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Czy zmiana rządu we Włoszech? 


Sensacyjne doniesienia o konflikcie między Mussolinim i radą wojenną. 
Tylko nowy rząd ułatwi sytuację Włoch na terenie międzynarodowym 


Pogłoski o zamierzonem ustąpieniu Mussoliniego 


Paryż, 26 września 

Dziennik „Oeuvre“ zamieszcza do- 
niesienie swego korespondenta o pew- 
nych pogłoskach, które kursują w kulu- 
arach Ligi Narodów. 

Według tych pogłosek, w ostatnich 
dniach odbyły się między bardzo wyso- 
kiemi kołami włoskiemi i angielskiemi 
rozmowy, w ciągu których iniormowa- 
no koła angielskie o tem, jak na wypa- 
dek zmiany rządu w Rzymie mógłby wy 
glądać nowy rząd, w którym na miejsce 
Mussoliniego obięłaby kierównictwo ja 
kaś wysoko postawiona osobistość z 
domu któlewskiego. 

Jakkolwiek pogłoskom tym nie przy 
pisuje się specjalnego znaczenia, nie 
uważa się za wykluczone, że może na- 
dejść moment, w którym tylko zmiana 
rządu mogłaby uratować sytuację 
Włoch wobec Ligi Narodów i wielkich 
iiocarstw. k 


Wiedeń, 26 września 


Między Mussolinim a najwyższą Ta-| przez Morze Czerwone, 


dą wojenną doszło do silnego koniliktu 
i to stanowi powód Ociągana się Musso- 
liniego z wszelką decyzią. 

Na tajnem posiedzeniu rady wojennej 
|. 7 2 *ysącewy ocz ue lekiem O w 


Zdementowane pogłoski ; 


o rekwizycji statku „Batory“ 


||| — Gdynia, 26 września. 

W prasie gdańskiej ukazała się wia- 
domość o tem, jakoby władze włoskie za 
rekwirowały w stoczni Manialcone ef -| 
tek „Batory“ dła przewozu wojsk 'd 
Abisynji, Ponieważ „Batory” do kaj chwi 
li nie posiada jeszcze ani mas 
urządzeń wewnętrznych, nie asdawiiby 
się do żadnych transportów. Wiadomość 
ta została zresztą przez miarodaine czyn 
niki zdementowana. 


Obfity połów policji śledczej = 


Łódź, 26 września. 
(gr). — Nocy ubiegłej dokonano ob- 
tawy policyjnej, podczas którei wywia- 
ddwcy brygady pościgowej ujeli 9-ciu 
poszukiwanych przez policie i 
przestępców kryminalnych. > 
Wszystkich zatrzymanych odprowa 
dzono do wydziału śledczego, gdzie po 
przesłuchaniu umieszczono ich w aresz- 
cie śledczym. Wśród przytrzymanych 
znajduje się kilku włamywaczy przy- 
jezdnych, którzy planowali „robote“ w, 
Łodzi. 


sądy 


Dziś 
o godz.3-€ej po południu 
ukaże się specjalne 


. loleryine wydanie. Erpregit 


zawierające pełną tabelę Wwy- 

granych 17-go dnia ciągnienia 
iv-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej > 


gen. Balbo starł się z Mussolinim, ] Mussolini odpowiedział, że jest to 
twierdząc, że wszystkie plany włoskie: tylko hipoteza, ale fachowcy orzekli, że 
można wyrzucić do kosza z chwilą kie-| prowadzenie kampanji z Abisynją oraz 
dy Anglia zechce zmobilizować swa flo-| wałki z Anglją są zgóry skazane na nie- 
tę na morzu Śródziemnem. powodzenie. 


Równocześnie "nadeszła tu wiado- 
mość, że Włochy przez udzielenie po- 
życzki Albanji uzyskały swobodę ruchu 
floty włoskiej. — Krok ten wymierzony 
jest przeciw ilocie angielskiej. 


Manifestacje antywłoskie w Ameryce 


Portret Mussoliniego publicznie podarty na drobne kawałki 


Dwie linje okrętowe: „Prince Line" i 
(Pat) — Angielskie linje okrętowe, | Silver Line“, utrzymujące komunikację | 
utrzymujące komunikację z Dalekim i pomiędzy Singapore i Londynem oraz 
Wschodem zamierzają powziąć wspólne | Jawą i Nowym Jorkiem, już powzięły 
postanowienie, iż parowce, należące do | decyzję zmiany marszruty w ciągu ostat 
nich, będą udawały się na miejsce prze- | nich dwuch dni 
znaczenia nie przez kanał Suezki, lecz (Pat) — „Daily Telegraph" twierdzi, 
drogą okrężną na przylądek Dobrej Na-|iż Libja zosłała zamieniona w jeden wiel 
dziei ki obóz wojskowy. W Benghazi znajdują 
„Daily Telegraph" tłumączy to posta | się poważne siły lotnicze. Tobruck stał 
nowienie wysokością stawek ‘sie, bazą morską, w której obecnie znaj- 
niowych przeciwko ryzyku | wojny, | dują się: krążownik, 3 torpedowce, 2 ło- 
domagają się towarzystwa e i nan Ea podwodne i 3 hydroplany. 
niowe od transportów, kierowanych | Nowy Jork, 26 września, 
(Pat) — W SHoriPalace i Madison 


Londyn, 26 września. 


| 


Square Garden, odbyła się manifestacja 
protestacyjna przeciwko możliwości in- 
waż Abisynii. 

W manifestacji tej wzięło udział pae 
szło 8 tys. osób, Organizatorami jej 
komitet nowojorski obrony niepodlegto- 
ści abisyńskiej oraz amerykańska liga 
przeciwko wojnie i faszyzmowi, 

Wizerunek Mussoliniego, wykonany 
na kartonie wysokości 18 stóp, został 
darty przez maniłestantów na ka 
Wygłoszono liczne przemówienia, przy 
czem mówcami byli zarówno biali, jak i 
murzyni. 


Trudności rządu litewskiego w Kłajpadzie 


aryż, 26 września. | torjum narodowego przeciwko wszelkim 
(Pat) — „Le Journal" w wydaniu de-| niebezpieczeństwom, jakie mogłyby po- 
partamentalnem, zamieszcza wywiad 
swego specjalnego wysłanniką z Kowna Rząd litewski nie zwalcza na swojem 
red. Bjarne z premierem Tubelisem, któ- terytorjum niemczyzny, lecz jedynie sta 
ry oświadczył, że rząd litewski w swej! ra się przeszkodzić wszelkiej akcji, zwró 
polityce wobec Kłajpedy, kieruje się tyl| conej przeciwko państwu. 
ko troską o zabezpieczenie swego tery- Kiedy wybory zostaną zakończone i 


Tajemnicze włamanie do kancelanji adwokackiej 


MKieudana kradzież ważnych dokumentów 
Warszawa, 26 września. | W kancelarii były jednak 2 duże psy 
W nocy na środę dokonano włama- | które udaremniły zamach włamvwaczy 
nia do mieszkania adwokata Leona Śli- | Złodzieje wrócili wówczas do sypialni 
wińskiego przy ul. Piusa l. 14. |i 
Adw. Śliwiński prowadził ostatnię |wart 1600 zł. 
kilka spraw, których szczegóły pozo: W sensacyjnej tej sprawie policja 
stać muszą w tajemnicy I do których į wszczęła energiczne dochodzenie, zmie 
sprowadził z zagranicy rozmaite doku-,rzające do wykrycia sprawców i wy- 
mesty. i świetlenia powodów, dla których doko- 
Włamywacze uśpili domowników, jnali włamania, gdyż wszystko wskazu 
poczem usiłowali włamać sie do kancejie na to, że złodziejom chodziło © 
larji, gdzie w kasie ogniotrwałej adw. splądrowanie jedynie kancelarii adwo- 
Śliwiński Ej ważniejsze do- kata. 
kumenty. 


Zamach na ministrów austriackich 


planowali hitlerowcy i komuniści 


Wiedeń, 25 września |aresztowanie około stu podejrzanych 

w związku z przeprowadzonym ubie= | osób, z których 50 wypuszczono po spi- 

głego wtorku alarmem lotniczym w Wie. saniu protokułu na wolność, 50 zaś za- 
dniu, wyszło obecnie na jaw, że policja trzymano w więzieniu. 

wiedeńska zapobiegła w ostatniej chwili Członkowie rządu austriackiego przy 

w nocy z poniedziałku na wtorek akcji patrywali się też z tego powodu mane- 

wywrotowej narodowych socjalistów 1, wrom lotniczym z ul. Praterstrasse, nie 


i dla pozoru zabrali kilka kosztowności ] 


Premjer Tubelis przeciw interwencji zagranicznej 


ukonstytuuje się nowy sejm, rząd wyciąg 
nie z tego konsekwencje. Trudno było- 
by ukrywać — oświadczył Tubelis — że 
walczymy z poważnemi trudnościami ze 
względu na stałe mieszanie się czynni- 
ków zagranicznych do toku akcji wybor 
czej, mieszania się, któremu zresztą to- 
warzyszą bezpośrednie groźby. 

Tego rodzaju sytuacja nie ułatwia po 
wrotu do normalnego Życia na teryto- 
rjum Kłajpedy. Rząd litewski zachowu- 
je jednak zimną krew i będzie się starał 
spełnić swój obowiązek zarówno w sto- 


|sunku do swojego kraju, jak i w stosunku 


do. wspólnoty "międzynarodowej. 


Zgon insp. Wojtkiewicze 
Łódź, 26 września 

(k) — Do Łodzi nadeszła dzisiai wia- 
domość o śmierci p, Włodzimierza Woit- 
kiewicza, długoletniego okręgowego in- 
spektora pracy w Łodzi. 

Przed dwoma laty Ś. p. inspektor 
inż. Wojtkiewicz został przeniesiony: do 
Warszawy na identyczne stanowisko. 
Pogrzeb odbędzie się prawdopodobnie 
w poniedziałek, 


i 
„Rybka“ w sieci... 
Łódź, 26 września. 
(gr) — W związku z włamaniem do 
parafji św, Mateusza przy ul. Piotrkow- 
skiej 283, zarządzono w dniu wczoraj: 
szym obławę policyjną. Między in. wy- 


fwiadowcy odwiedzili melinę Antoniego 


Kępy przy ul. Dowborczyków 28, u któ- 
rego zastano oddawna poszukiwanego 
przestępcę kryminalnego, Wacława Ry- 


komunistów zwróconej przeciwko człon, zaś z koła. Narodowi socjaliści oraz ko. i į bińskiego, znanego w Świecie podziem- 


Koin gabinetu austriackiego, którzy mieli, muniści ropowszechniali pozatem pol 

| przypatrywać się manewrom lotniczym mieście ulotki treści wywrotowej, które 

z 0ibrzymiego koła w Praterze. natychmiast zostały, skonfiskowane. 
Akcja tą została 


| 


nym pod pseudonimem „Rybka“, 
mieszkałego stale w Warszawie. 
kẹ“ przekazano władzom stolicy. 


Zza- 
Ryb- 


| 
| 
i 
| 
| 
| 
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W barwnym kalejdoskopie klubów angielskich 


Kluby kolorowych obywateli w dzielnicy Kingley 
atmosferą egzotyki.- Prokuratorzy, sędziowie, a 


- Street tchną 
wokaci j; kry- 


minaliści przy spólnym stole.—Klub reprezentowany przez 1 członka 


(sb) Anglja może się poszczycić nai- 
większą liczbą klubów, Żaden anglik nie 
może sobie wyobrazić swego życia Os 
sobisteęgo bez klubu. W samvm Londy- 
nie znajduje się kilka tysięcy rozmai- 
tych stowarzyszeń. Naimnieisze kluby 
składają się z dwuch lub trzech. a naj- 
większe z kilku tysięcy członków. 

Każda dzielnica ma przytem swe od 
rębne kluby, w których zbierą się spe- 
cjalna publiczność. 

Na Kingley Street znajduje się nie- 
zliczona ilość klubów kolorowych ras, 
Zbierają się tutai murzyni, chińczycy, 
fapończycy, hindusi. Życie w tych lo- 
kalach wre do wczesnego ranka. Gdy 
wymiera ruch na ulicach i gasna rekla- 


Florida", Tu zbierają się tvlko ludzie 
bardzo zamiożm, Dalej jest klub kania- 
cych się, którego członkowie spędzają 
wolne chwile w wielkim basenie. Grają 
tu w karty, popijają trunki, lub pływają. 
Członkowie klubu mają prawo wpro 
wadząć swych znajomych lub znajome. 
Liczba członków jest tu jednak ograni- 
czona, a malarze, artyści i wybitne oso 
bistości muszą latami czekać. bv zwol- 
niło się jakieś miejsce i by mogli stać 
się członkami tego zwiazku. 

Kilka domów dalej znajduje się znów 
niezwykły klub. Nosj on numer 48 i 
znany jest z tego, że zbierają sie w nim 
jedynie osoby, które maja do czynienła 
z sądownictwem. Prokuratorzy siedzą 
więc obok sędziów, adwokatów i.., prze 


słynna centrala detektywów Scotland 
Yard. Tu zbierają się wszyscy policjan 
ci oraz osoby prywatne, malące coś 
wspólnego z detektywami, a więc w 
pierwszym rzędzie autorzy, powieści 
kryminalnych. Sir Artur Conan Doile, 
twórca Sherlocka Holmesa, całemi la- 
tami przebywał w klubie, siuchając roz 


mów policiantów i czerpiąc z nich na-; 


tchnienie do swoich powieści. 
Pozatem godzi się wymienić „Klub 


MUECA RR TE TT PT EE 


| znajdzie Pan odpowiednią osobę. Proszę się źle 


Nr. 249 


WOLNA TRYBUNA 
„L. 13:13" w ZAKOPANEM. — Napewno 


inie wyrażać o wszystkich dzisiejszych koble 
tach. Są wśróg nich takle, które pozostawiają 
wiele do życzenia, ale są też miłe, łagodne i 
naprawdę dobre. Pisałam już nieraz, że należy 
umieć wyłuskać dobre ziarno z plew i mie szu» 
kać kobięt wartościowych na dancingach, tam 
gdzie się zbierają cl wszyscy, którzy gonią za 
blichtrem i taniemi uciechami tego świata. Pan 
jest jeszcze młody | temu nalęży przypisać py* 
tanie zawarte w liście „Jak poznać taką ko- 
bietę?.. Dobroć odczywa się jaklmś szóstym 
zmysłem. Niema ona bowiem żadnych zewnętrz 
nych iorm, ani też specjalnego pietna po któ- 
iem możnaby ją znaleźć i odróżnić. Pragnę jęd- 
uak dać Panu małą wskazówkę bez wzgiędu na 
to, czy Pan z niej skorzysta czy też nie. Naj 


dzikich“, do którego uczęszcza brać arty | lepsze | najbardziej wdzięczne za uczucie, naj- 
styczna, klub olbrzymów, którego człon; mniej i najbardziej zbliżone do Pana ideału są 
kowie muszą mieć najmniej dwa metry | właśnie kobiety... mniej ładne. Nie mają one 
wzrostu, klub liliputów, klub ludzi, któ- | tylu pokus, nie są psute powodzeniem, nie są 
rzy chwytają pająki i klub ludzi, któ- |to psute lale, które I liczą, że uroda daje w ży- 


rzy.. posiadają serce nie po lewej, a po 
prawej stronie ciała. f 


my świetlne i lampy uliczne. życie w 
lokalach wre w calej pełni. 

Murzyni bawią się jak w swojej oj- 
czyźnie. Tańczą na stołach. grają na 
instrumentów nieznanych  europejczy= 
kom i piią napoje, znańe tvlko w ich oji- 
czyźnie. Kluby te znajdują sie pod ści- 
słą kontrolą policiantów, którzv aresz- 


stępców. Słynna była swego czasu afe- W roku 1856 założyli żołnierze an- 
ra lorda Kylsanta, którego wyrzucono | gielscy, którzy walczyli przeciwko Ro- 
ze wszystkich klubów. „Wygnaniec“! sji, klub krymski. Po kolei wszyscy 
znalazł więc przytułek w klubie 48-ym, | członkowie tego klubu wymierali, je- 
gdzie popija sobie herbatke, siedząc w dnak klub istnieig w dalszym ciągu. — 
towarzystwie tego samego prokuratora Obecnie pozostał jeden tylko człowiek. 
który domagał się dla niezo surowego Jest nim 90-letni elektrotechnik. Chrom 
tują każdego, kto nie ma dokumentów | wymiaru kary i tego samego sedziego, 'pton, który jako li-letni młodzieniec 
osobistych. który go skazał na kilkujetni pobyt we wziął udził w tej wojnie. Dopiero po je- 
Wystarczy przejść kilkaset kroków i więzieniu. lgo zgonie klub przestanie istnieć, 
dalej, by natkrąć się na innv klub „Old Swój własny klub posiada również j 


Fotel paryżanki ih ksiecia hinduskiego 


Misterne arcydzieło pomysłowej rysowniczki załamało się pod cię- 
żarem korpulentnego maharadży. „Aga Khan mecenas sztuki 


(z) Życie Genowefy Lamartite nie by] nież Aga Khan, stał fotel z hebanu i in-.| te upiększały w następnym tygodniu 
ło lekkie. Zresztą — rysowniczki wogó- tygodniki fran- 


le nie mają na świecie zbyt łatwej walki 
o byt. 

Otrzymanie pracy dla rysowniczki 
jest bardzo trudne. To też Genowefa 
winna była, właściwie, być szczęśliwą; 
«żę udało jej się otrzymać pracę w wy- 
-twórnirmeblir Młoda dziewczyna nie by- 
ła jednak zadowolona, gdyż wynagro- 
dzenie jej nie przekraczało 500 franków, 
a jest to stanowczo zbyt mało, by się 
przyzwoicie utrzymać. 

Wolne od pracy wieczory poświęca- 
ła młoda dziewczyna opracowaniu cze- 
goś niezwykłego. Marzyła, by szkicami 
swemi olśnić cały Paryż. Opracowała za 
tem szkic fotelu bardzo nowoczesnego, 
który nie miał nic wspólnego z wygod- 
riemi, miękkiemi fotelami, w których 
człowiek tak chętnie pogrąża swe zmę- 
czone kości. Szkic ten otrzymał pompa- 
tyczną nazwę „Aga Khan“ i kosztem naj- 
większych oszczędności, Genowefa zdo- 
łała po roku wcielić swe marzenie w 
czyMi. 

Fotel „Aga Khan* wykonany z drze- 
wa hebarnowego i inkrustowany masą 


— Lu Á—— c m 2>)So— 


| 
| 


krustacjami z perłowej masv. Na fotelu | wszystkie dzienniki i 


tem zajął miejsce jego nowy właściciel. 
Genowefa Lamartine stworzyła praw- 
dziwe arcydzieło, które nie było jednak 
obliczone na tuszę księcia hinduskiego. 


Arcydzieła złamałnysię: , pod jego ciężas rozgłos. Powieważ nauczyła się. szkico-. 


rem, 

-Liczni fotografowie, obecni na kon- 
kursie, nie omieszkali uwiecznić Aga 
Khana w chwili, gdy w niezbyt pięknei 
pozycji znalazł się na ziemi. Fotografie 


cuskie, pod nimi figurował napis: „Aga 

| Khan — mecenas sztuki francuskiej". 
Mimo to, a może właśnie dla tego, 

mała Genowefa Lamartine zdobyła sobie 


wśfćrrównieęż meble dla ludzi o bardziej 
j wybujatych kształtach, nie może.narze- 
kać na brzk powodzenia. Jak twierdzą 
jednak wtajemniczeni, Aga Khan nie na- 
leży dogiczby jej klijentów 


I kroli rozwodowej mjwnerów amerykański 


Intratny „interes“ b. księżnej Mdivani., — Ile waży 
rywalka p. Hutton... 


(z) Od dwuch niespełna lat wiele 
się pisze o Barbarze Hutton, spadkobier 


try jest również milfonerem i jako poważ- 
‘ny finansista zajmuje czołowe stanowi- 


czyni miljonów Woolwortha, o jej pierw sko w amerykańskim przemyśle. 


szem małżeństwie z księciem Mdivani, 
rozwodzie, 
hr. Rewentlow-Haugwitz i 


tragicznej 
śmierci jej pierwszego męża, który zgi- 


Pani Edwardowa Hutton podała w 


ł 


powtórnem małżeństwie z skardze, iż mąż jej zdradzał ją z „nie- 


znajomą blondynką, lat 19—20, wzrostu 
„5 stóp, wagi 52 i pół kg.”. Nazwisko nie 


nął przed paru tygodniami w katastrofie znajomej, nie było podane, mimo że po- 


perłową, stał przed nią w całej swej oka | samochodowej. 


załości. Wówczas Genowefa Lamartine 


szający list do Aga Khana. 


Na tem ostatniem 


swem „nieszczę- 
zdobyła sięna odwagę i napisała wzru-|sciu” była księżna Mdivani zrobiła nie- 
najgorszy interes ponieważ dopiero nie- 

Aga Khan jest nietylko posiadaczem! dawno za uzyskanie od- swego pierw- 
największych stajen wyścigowych we| szego małżonka 


wódka znała nietylko kolor jej włosów, 
ale nawet wagę. 

Sprawa została rozstrzygnięta przez 
sąd na korzyść p. Hutton, której sąd 
przysądził prócz alimentów, również wy 


rozwodu zobowiązała | chowanie jedynej córki, Nadiny. 


-"Francii, lecz posiada też bardzo wrażli-| się płacić mu tytułem alimentów 4 milj. Rozwód Huttonów wywołał w towa- 
we serce. Trzy czwarte roku spędza onj dolarów rocznie, Z chwilą śmierci księ-;rzystwie amerykańskiem wrażenie eks- 
we Francji, w Vichy, Paryżu i Deauville.| cia Mdivani obowiązek ten, oczywiście, jplodującej bomby, ponieważ małżeństwo 
Pozostałą część roku poświęca rządze-| automatycznie ustaje. to uchodziło zawsze za wzorowe, a na- 
niu w Indjach. f becnie cała prasa amerykańska|wet w ubiegłym roku Huttonowie odbyli 

Miękkie serce Aga Khan zlitowało się| przepełniona jest szczegó o sensa- na swym jachcie podróż dookoła świata. 
nad małą Francuską. Gdy nadszedł|cyjmym rozwodzie wuja Barbary Hutton, Podróż tę zarówno oni sami jak i pisma 
dzień konkursu piękności w Deauville, | Edwarda Hutton. Proces rozwodowy zo amerykańskie nazywały „druga podróżą 
wśród wygodnych krzeseł, przeznaczo- stał wdrożony przez żonę Huttona, kts- poślubną miljonerów", 


„nych dla jury, w którem zasiadał rów- s 
Historyczny kanał sprzedany z młotka 


BARY ERTES ZE TORZE ZZOZ RA 
Po 48 latach opuścł 
Licytacja tam i mostów, które miały ongiś chronić 


więzienie przed inwazją Napoleona 


b, 
szk rt. A były dla (z) Wśród najrozmaitszych dziwacz=|dnak, konieczność taka nie zaszła i wiel 

f iego now ą nych licytacyj, jakie odbywały się w o-jki kanał pozostał bez użytku. 

W tych dniach wypuszczono z wię-|statnim czasie, na największą bodaj u- Przed paru laty angielskie minister- 
zienia w Livorno niejakiego Demetrio| wagę zasługuje ogłoszona przed paru stwo wojny, będące oficjalnym właści- 
Vanucei z Carrary, Vanucci ma 72 lata, |dniami licytacja kanału, posiadającego cialem kanału i przylegających doń tere- 

Został on w roku 1887 skazany na | historyczne znaczenie, i [nów sprzedało już część jedo wraz z 
dożywotnie ciężkie więzienie za to, że Kanał ten znajduje się w hrabstwie pastwiskami okolicznym farmeróm, pra» 
zabił swą żonę, Przebył on więc w żam-|Kentu»w Anglji, Zosłanie on obecnie śnącym w ten sposób powiększyć swe 
knięciu 48 lat. Zwolniono go więć nasku| sprzedany z młotka wraz z 6-ciu znaj-|posiadanie i nabyć pastwiska dla swego 
tek amnestji królewskiej. dującemi się na nim mostami i tamami. | bydła. Błotniste pola zamieniły się nie- 

Po opuszczeniu cali Vanucci był o») Historyczne znaczenie kanału pocho> bawem w zielone póla i łąki, na których 


gromhie zdziwiony, widząc na ulicy só- dzi z czasów anglo-irancuskiej wojny, spokojnie skubie trawkę bydło. Rozle* 

mochody, tramwaje i autobusy, których| Kanał został wówczas zbudowany na wy, głe te tereny uwodnia obecnie ten sam 

jego młodości jeszcze nie|padek wkroczenia armii francuskiej na kanał, który miał ongiś zniszczyć zwy: 
terytorjum brytyjskie, Jak wiadomo je* cięską armję Napoleona, 


za czasów 


było, 


iciu największe zadowolenie, a flirt i blichtr lest 
|ie] dopołnieniem. Te muiej ładne kobiety 
mają zazwyczal piękniejszą duszą i pełniejsze 
życie wewnętrzne są ciekawsze I bardziej war- 
tościowe, umieją bardziej kochać, przywiązy* 
wać się I być dobre i czułe. Tem zresztą tło- 
maczy się zjawisko, że wiele kobiet brzydkich 
wychodzi za mąż i zostaje szczęśliwemi żonami 
| matkami. Starsi mężczyźni, którzy mają za 
sobą wiele przeżyć I zgłębiii już psychologię 
kobiety, wiedzą jakim skarbem potrafi być nie- 
raz kobieta mniej ładna. 

BEZRADNY K. J. w KRAKOWIE. — Lekarz 
będzie w tym wypadku miarodajny i tylko le- 
karz może uspokoić Pana sumienie, Oczywiście 
od narzeczonej należy trzymać się sy | a 
co jej Pan powie to już musi być pozostawione 
do uznania Pańskiej pomysłowości. W każdym 
razie choroba leczona nie przedstawia niebez* 
pieczeństwa na przyszłość, 

Musi Pan jednak pamiętać o tem, ażeby wy- 
pełniać wszystkie wskazówki iekarza i po za* 
kończetiu okresu kuracji kazać się zbadać raz 
jeszcze czy miebezpieczeństwo zostało całkowi= 
cie usunięte, albowiem tego rodzaju dolegliwo* 
ści, gdy nie są radykalnie wyleczone powta* 
rzają się nawet po dłuższym okresie czasu» 

„SMUTNA BRUNETKA SZUKAJACA ME- . 
ŻA” na ŚLĄSKU. — Przykro mi bardzo, że tak 
dlugo i bezskutecznie czekała Pani na odpowiedź. 
Nie otrzymałam jednak listu Pani i nie wiem 
w jaki sposób mógł zazinąć, Teraz jednak od- 
pisuję, myśląc, że. mi Pani daruje poprzednią 
przykrość i daremne oczekiwanie. Nie posą* 
dzam Pani o histerje. Nie jest Pani zwykłym 
typem prawdziwej kobiety. Rozumiem Panią 
doskonale i rozumiem Pani wątpliwości. Ponie- 
waż listy muszą czekać swojel kolei, więc od 
powiedź dla Pani może nadejść spóźniona. Spóź- 
niona w tem znaczeniu, że oczekiwany list mógł 
nadejść. lub, że wreszcie Pani list wysłała pierw 
sza. jeżeli to Pani uczyniła, nie popełniła Pani 
błędu. Mogła Pani skorzystać z pretekstu, Mio 
że warunki lub względy rodzinne nie pozwoliły 
mu na napisanie do Pani, może inne jakieś kto- 
poty. 

Jeżeli będzie chciał zerwać tę znajomość I za- 
votmnieć o Nicj — nie odpisze na list powtórny 
Diatego (eż list winien być utrzymany w toniu 
przyłaźnym, ale nie zbyt czułym, Nie wotro 
Pani pokazać, że tęskni I wspomina to, ch było 
Jeżeli nie dostanie Pani odpowiedzi nalezy za 
pomnieć o wszystkiem. Jest za młody do mał 
żeństwa. Mausielibyście czekać wiele lał na zre» 
al'zowanie Waszych projektów. 

Jak się zapatruję na małżeństwo swatane? 
To zależy od wieku obydwojza. W starszym 
wieku jest to usprawiedliwiore.,  Wvowczas 
nie poświęca się tyle miejsca w Życiu miłości 
i nie myśli o niej, ani nie marzy. Miączi |udnak 
tęsknią do prarydzie<j miłości, a nt-wiadomo 
szy budzi się cna w małżeństwie swatańtem, 
względnie czy mie obudzi się... w innym zu 
pame kierunku. Później komplikacje żvsiowo. 
ż”/, Łól l tragedia. Leptei zatem roczexau: Prze 
cież jest Pani taka je:'cze młoda, że ni» wiele 
czasu do uczyrien' tego kroku, | rego odrobić 
nie możne, 


CERP IEEE OEN EES D WSA 
Czy wiecie, że... 


— naidroższym metalem na świecie 
nie jest rad ale actinium. Gram tego ities- 
talu kosztuje ćwierć miliona złotych. 
Jest to również ciało radioaktywne: 
przyczem promienie lex) odznaczają 
się większą przenikliwo cia. niż pro- 
mierie radu. Pozatem ie; o żywot trwa 
20 raży dłużej od radu. 

— w Stanach Ziednóczonych ch sy 
ta się co godzinę 1200 nowvch bfzestep 

leów. Tak więc co 72 sekundy. unic- 
| szkodliwia się nowëgo przestepcę, 
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Z gaj 


- KOBIETY 


w Służbie samarytańsko - pożar- 
niczej 


W akcji przeciwpożarowej powłńni 
brać czynny udział nietylko mężczyźni, 
ale i kobiety, które, jako samarytanki-ra- 
iowniczki, mogą oddać wielkie usługi 
bliźnim i społeczeństwu. Jedną z najszta- 
chetniejszych prac kobiety na wsi jest 
sinżba samarytańska i akcja zapobie- 
gawcra w dziedzinie obrony przeciwpo: 
żarowej. i 

Ponieważ doba obecna daje nam co- 
raz to nowsze kierunki pracy, Związek 
Straży Pożurnych R. P., widząc potrze- 
bę i konieczność pogłębienia prac stra- 
żachich, powołał do życia drużyny żeń- 
skie samiarytańsko-pożarnicze, które ma- 
ją na celu zorganizowanie pracy zespo- 
łowej kobiet, jak pracy samarytaiskiej 
kulturalno - oświatowej, przeciwpożaro- 
wej, akcji zapobiegawczej i t. p. 

W zżerónie województwa łódzkiego w 
tej chwili jest już czynnych 37 oddzia- 
łów, a w krótkim czasie liczba ta się 
podwoi. 

Kobiety tak samo» jak I we wszyst: 
kich innych gałęziach, powinny umieć 2C- 
stapi mężczyzn, gdyż stanowią poiowę 
naszego społeczeństwa. 

Kobieta może zdziałać bardzo wieje, 
a przez prace swą i inicjatywę może 
również przyczynić się do podniesienia 
kultury wsi. ( ; 


mix CJESRRZYS ws zmia 


Strajk Frawców w 


Str. 3 


Łodzi 


Wczorajsza konferencja w inspekcji pracy nie dała 
rezultatu. —1000 krawców nie ma środków do życia. — 
Kiedy zostanie zlikwidowany 9-tygodniowy strajk? 


` Łódź, 26 września. 

(k) W okręgowej inspekcji pracy od- 
była się wczoraj konferencia celem zli- 
kwidowania długotrwałego  straiku 
krawców łódzkich, pracujących dla mia 
gazynów z męską konfekcja. 

Zatarg pomiędzy krawcami a pra- 
codawcami, którymi są pośrednicy, 0- 
trzymujący zamówienia od magazynów 
wybuchł przed 9 tygodniami na niestę- 
pującem tle: 

Na terenie Łodzi znajduje sie kilka- 
dziesiąt zakładów krawieckich. produ- 
kujących masowo ubrania I palta mę- 
skie. Przy fabrykacii męskiei konfekcji 
zatrudnionych jest 

ponad tysiąc pracowników. 
Od rana do późnej nocy śŚlecza oni nad | 
warsztatami i otrzymują Śmiesznie ni- 
skie stawki, w niczem nie różniące się| 


| od stawek, pobieranych przez chałupni-! I 
lków z Brzezin czy Błaszek. Za pracę rai przedstawione pośrednikom. którzy 


trwającą do 16 godzin dziennie pracow= 
nik krawiecki otrzymuje złotych 10 ty= 
godniowo, w większych zakładach 15 a 
bardzo rzadko więcej. 

Przed 9 tygodniami wykorzystywa 
ni krawcy zbuntowali się. Porzucili pra 
cę i oświadczyli, że tak długo bedą straj 
kować, aż pracodawcy mie podpiszą z 
nimi umowy zbiorowej i nie uregulują 
kwestii płac w ten sposób. że wszyst- 
kie zakłady krawieckie pracujace dla 
magazynów zostaną podzielone na odpo 
wiednie kategorie a pracownicy w posz 
czególnych kategoriach zakładów będą 
otrzymywać takie same stawki. 

* Pozatem krawcy wysuneli żądanie 
podwyższenia płac dla zakładów kra= 
wieckich wszystkich kategorii o 20 pro- 
cent oraz postanowili domagać się prze- 
strzegania ustawy o czasie pracy. 

Wszystkie te postulaty zostały wczu 


oświadczyli, że nie mogą pójść na Żad- 
ne ustępstwa, gdyż i oni prowadzą spór 
z magazynami o podwyżkę stawek. 

Jeżeli magazynierzy zqodza się pod- 
wyższyć im stawki, wówczas podpiszą 
umowę zbiorową z krawcami i dadzą 
im podwyżkę. A 

Zatarg utknął znów na martwym 
punkcie. Krawcy są zrozpaczeni. gdyż 

nędza wśród nich jest olbrzymia 
i wskutek długiej przerwy w pracy nie 
mają z czego żyć. Postanowili oni wczo 
raj zwrócić się do pośredników 1 prosić 
aby nie pozbawiali ich środków utrzy- 
mania. 

Warto zaznaczyć, że wskutek stra|- 
ku łódzkich krawców dobre interesy ro- 
bią krawcy - chałupnicy, zamieszkali w 
Brzezinach i Błaszkach. Mazazynierzy 
łódzcy, nie chcąc stracić odbiorców, da- 
li im w ostatnich tygodniach wiele za- 
mówień. ; 


Pieczywo w sklepach czy w piekarniach? 


Wielkie usługi może również kobieta 
oddać podczas wojny gazowej, kiedy ka- 
dry strażackie będą uszczuplone i pawo-| 


tane do slużby czynnej, dlatego też każ- 
da kobieta, świadoma swych celów i obo- 
wiążków obywatelskich, powinna bez- 
względnie oddać swe uslugi w oddziułach 
samarytańsko - pożarniczych dla dobra 
bliźnich i społeczeństwa. 

Praca samarytańsko-pożarnicza jest 
najbardziej związana z możliwościami 
pracy kobiecej w jej codzientem życiu. 
Uświadomienie kobiet na wsi o czyhają- 
cem na każdym kroku niebezpieczeń- 
stwie pożaru, roztoczenie należytej opie-. 
ki pad dziećmi, nozostawionemi bez do- 
zoru — fo czytnik wychowawczy w pra- 
cy kulturalno-oświatowej t podniesienie 
kultury społeczeństwa kobiecego. 

Jak widzimy, rola kobiety w pracy 
spolecznej jest bardzo wielka. Winno się 
tylko do pracy tej przystąpić ochoczo i 
ze zrozumienieth idei niesienia normocy 
tak rajbliższym swym, jak bliższym i 
dalszym sąsiadom. ~ 

Tych kilka myśli niechaj bedze ha- 
słem do dalszego pomyślnego rozwoju 
oddziałów samarytańsko - pożarniczych, 
do czynu w wychowania pożarniczki, ja- 
‘ko kobiety aktywnej, świadomej swych 
celów — ohywatelki. 


Cała Łórź 


na pokazach ćwiczeń w Ochot- 
niczej Straży Pożzrne| 


Pod powyższem hasłem Ochotnicza 

_ Straż Pożarna urządza dla szerokiej 

publicznośści i młodzieży Szkolnej in- 

teresujące ćwiczenia pokazowe w 
swych oddziałach. 

Ćwiczenia te cieszą sie zrozumiałą 
popularnością tak wśród dorosłvch jak 
i młodzieży. 

Już w pierwszych dniach „Tygodnia 
Przeciwpożarcwego' setki dzieci prze 
winęło się przez dziedzińce strażnic O- 
chotniczej Straży Pożarnej, gdzie z 
wielkiemm zainteresowaniem przyzląda= 
ły się-ćwiczeniom straży i zapoznały 
się z elementarnemi zasadami walki z 
ogniem i zapobiegania pożarom. 

Przypomińamy, że ćwiczenia odby 
waja się w oddziałach: Bałuty. Zgier- 
ska 47; I-ym, 11Listopada 4. IIl-im, Sien 
kiewicza 54, IV-ym, Napiórkowskiego 
64 codziennie do dnia 29 września w 
godzinach od 10-tej dó 11-tel 1 od 19-tej 
do 20-tej. > 

Wstęp bezpłatny. 


NAJTAŃSZA IMPREZA SEZONU 
W niedzielę; 29 września rb, odbędzie się w 
rarku helenowskim Koncert Popisowy Orkiestr 
Podwórzowych z nagrodami, w którym wezmie 
udział szereg wyróżnionych i znanych w Łodzi 
zespołów orkiestrowych. Grane bedą utwory po- 
ważnieisze, lekkie i taneczne, Głosuie: publicz* 


ność. Będzie ło najtańsza impreza obecnego se- | 
zońiu, gdyż bilety wejścia wynosza zaledwie y 


groszy i 50 gr, od osoby, 


Targi p'ekarzy z. właścicielami sklepów 


Łódź, 26 września. | 


ży chleba i wszelkiego rodzału pieczy- 


Wiadomość ta wywołała wśród wła 


(ik) Przed mniej więcej tygodniem wa, projektując stworzenie specjalnych | ścicieli sklepów z artykułami spożyw= 


w kilku pismach miejscowvch ukazały; 
się notatki, że piekarze łódzcv plaru=| 
ją odebranie właścicielom skiepów z ar-: 
tykułami spożywczemi prawa sprzeda-/ 


iilii piekarskich. Filie te. rozrzucone po 
całem mieście, miałyby zaopatrywać 
mieszkańców Łodzi w chleb bezpośred- 
nio, bez udziału sklepów.. 


Przerwać „łańcuchy szczęścia! 


AR i naciągitczy 

(k) — Donieśliśmy wczoraj o ukara-, 
niu grzywną przez warszawskie staro- 
stwo grodzkie kilku uczęstników „łań-- 
cucha szczęścia '. 

Jak się dowiadujemy, łódzkie władze | 
administracyjne postanowiły również wy 
tępić ałerę naciągaczy, rozsyłających li- 

namawiające do wzięcia udziału w 
tej imprezie. — Stwierdzono bowiem, że 
na 300 osób, zapisanych do różnych „łań 
cuchów” szczęścią — ani jedna nie otrzy 
mała złotówki. 


Łódź, 26 września. | 
‘cuch. szczęścia” 


soaa Władze administracyjne będą tępiły tę nislegalią imprezę 


na złotówkił © 


W tych warunkach uznano, że „Łań- 
jest prywatną imprezą 
tych ludzi, którzy figurując na pierwszem 
miejscu listy, wzywają publicznie do 
przysyłania sobie pieniędzy. 

Ponieważ koliduje to wyraźnie z s 
pisami, zakazującemi urządzania zbió-' 
rek publicznych na cele prywatne — 
ostrzega się wszystkich, którzy otrzyma 
li lub otrzymają łańcuchy szczęścia, aby į 
natychmiast zniszczyli je, bowiem można 
być nieświadomie wciągniętym do afery 
i narazić się na przykre konsekwencje. 


Tajemnicze zniknięcie umysłowo-chorej 


Istnieją obawy, iż zośtała uprowadzona z Łodzi 


Łódź, 26 września. 

(gr.) — Władze policyjne powiado- 
mione zostały o zaginięciu młodej, uros 
dziwej kobiety, która przed kilku dnia- 
mi opuściła dom  ródzicielski i do tei 
chwili nie powróciła, Obawy rodzitry są 
tem większe, że 25-letnia Helena Cie- 
sielska, zamieszkała przy ul. Brzeskiej 
21 jest osobą umysłowo niedorozwinię- 
tą i zaginięcie jej napewno flè ma cha- 
rakteru ucieczki. 

Ciesielska wyszła w niedzielę na 
spacer. Nosiła ona na sobie różówy 
swetr, suknię i czarny fartuch. Jest to 
niewiasta przystojna, średniego wzrostu 
Ponieważ zaginiona nigdy nie wydalała 
się sama na dłuższy czas z domu i nie 


przebywała w towarzystwie mężczyzn, 
istnieje przypuszczenie, iż padła Ona 
ofiarą jakiegoś nieszczęśliwego wy- 
padku. W tym celu powiadomiony Ota- 


sarjat P, P., wszczął poszukiwania przez 
informowanie się w szpitalach i domach 
zdrowia, czy nie znńajduie się tam nie- 
wiasta o określonym wyglądzie. 

Do chwili obecnej na ślad zaginionej 
nie natrafiono, 

Rozpacz rodziny nie ma granic. Po- 
szukuje óna na własną rękę Ciesielskiej, 
a nawet wyraża obawy, czy młoda ko- 
bieta nie jest gdzieś więziona, a może 
uprowadzona z Łodzi, 


Aresztowanie degenerata, 


który urządzał orgje w opustoszałej restauracji 


Łódź, 26 września. 

(gr.) — Od pewnego czasu działy się 
w oópustoszałei restauracji przy ulicy 
Piotrkowskiej 209 rzeczy niezwykłe. — 
Lokatorzy tego domu widzieli niejedno- 
krotnie, jakiegoś starszego już mężczy- 
znę, wychodzącego z zamkniętej restau- 
racji w towarzystwie młodych dziew= 
czynek. Po nitce, do kłębka ustalono, że 
Ja Andrzejczak, zamieszkały przy uli- 
cy Rzgowskieł 9, korzystając z pustego 
lokalu, zwabła do niego dziewczynki, na 
których dopuszczał się czynów lubież* 
nych. | 

Restauracja przy ul. Piotrkowskiej 


wobec braku środków na prowadzenie 
przedsiębiorstwa, Leonow zlikwidowała 
restaurację, pozostawiając w niej jesz- 
cze urządzenie lokalu. Skorzystał z te- 
go przyjaciel siostry p. Leonow, Andrzej 
czak.  Zwabiał on na ulicy nieletnie 
dziewczynki, obdarowywał je łakocia- 
mi i prowadził do pustego lokalu. Wy- 
stępek ten trwał przez czas dłuższy. 
Rodzice ofiar jego haniebnych czy» 
nów złożyli zameldowanie do polieji 
obyczajowej j dzięki temu został dege- 
nerat zaaresztowany. Po przesłuchaniu, 


jemniczem zaginięciu dziewczyny kom 


Ańdrzejczaka przekazano władzom Ss - 


dówym 


209 należała do p. Leonow. Ostatnio, 


cztmii duże poruszenie. Í 

W związku z tem zwołano w siedzi- 
bie Stowarzyszenia: Kupców i Przemy= 
słowców Polskich przy ul. Kilińskiego 
145 ogólne zebranie, na którem opraco= 
wano zbiorowy protest przeciw odebra 
niu właścicielom sklepów prawa sprze- 
daży pieczywa. 

„Na zebrania tem wskazywano, „Jż 
twierdzenie, Jakoby. społeczeństwo zy- 
skało na utworzeniu filii piekarskici= 
jest tendencyjnie bezpodstawne. Należy 
bowiem pamiętać, iż nrocent. kióry pos 
“tierają obecnie sklepy za sprzedaż chle 
ba, byłby wkalkulowany w koszt utrzy 
mania lokalu filji i personelu. 

W proteście uchwalonym na wspome 
nianem zebraniu, zwrócono uwagę na 
to, iż ną terenie Łodzi istniele kilka ty= 
s;ęcy sklepów, stanowiących poważne 
źródło dochodów skarbowych. Sklepy 
te wobec gęstej sieci kiosków z wyro- 
bami tytoniowemi, straciły już iedno po 
ważne źródło dochodów. Obecnie pro 
jektuje się odebranie sklepom prawa 
sprzedaży mleka. Jest wykluczone, aby 
sklepy mogły egzystować tvlkó ze 
sprzedaży farbki do prania I — korzeni. 

W odpowiedzi na ten projekt właś= 
ciciele piekarń skierowali do wsponmia 
nego stowarzyszenia oświadczenie, iż 
projekt utworzenia filii piekarskich ist- 
nieje wprawdzie w Warszawie. ale w 
Łodzi nie był ieszcze wogóle brany pod 
uwagę i zarówno w cechu. lak i w sto- 
warzyszeniach piekarzy nic o tego tu- 
dzaju planach nie mówiono. 

We wtorek, w godzinach wieczoró* 
wych, odbyło się ponowne ozólne ze- 
branie właścicieji sklepów z artekuła- 
mi spożywczemi. Na zebraniu tem 
przedstawiciele piekarzy złożyli 0» 
świadczenie, że jak dotąd nie podejmo= 
wali oni żadnych kroków w kierunku 
odebrania sklepom kolonialnym i spa- 
żywczym prawa sprzedaży chluba. !uż 
z tego przedewszystkiem wzalędu, iż 
utworzenie filij piekarskich dla zaspoko 
jenia potrzeb mieszkańców Łodzi prze» 
kraczałoby możliwości finansowe więk» 
szości łódzkich piekarń. 


Skróty felegraficzne. 


—= W dniu jutrzejszym odbędzie się posie- 
dzenie rady ministrów, na którem zostanie za* 
łatwiony szereg ważnych spraw. 

Pożyczki Inwestycyjnej zostanie wy: 
DOH około 5 milj, zł, na elektrytikacię 
rani 

— W Londynie spłonął ? piętrowy gmach. 

SE We Lwowie eksplódowała Skrzynia za: 
wieraląca ognie sztuczne, która spadła z wozu. 
Straty są znaczne. 

— Król Gustaw szwedzki spadł w ©żasie po- 
lowania z konia | doznał kontuzii lewego ra- 


Str. 4 


Ix ŁRYREYS os 


N 260 


falo! Tu wdjo!.| Głodnym dzieciom trzeba pomóc! 
Miasto będzie. dokarmiać 11.000. dzieci, a Fundusz Pracy——1000 


Na dożywianie pozostałych 13 tysięcy trzeba zebrać datki wśród społeczeństwa 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. + 
ma CZWARTEK, 26 września 1935 r. 
12,03 — 12.15, — Dziennik południowy. 12.15 — 
13.00 Koncert dla midzikte: szkół AA aaa 
(transm, z Katowic), Wykonawcy: Józet Cetner 
— skrzypce, Aleksandar Brachocki — fortepian, 
chór mieszany Stow, Kol, Śląskiza pod dyr H 
Niczego. Słowo wstępne i objaśnienia wygłosi 
prof. Leopold Janicki 13.00- 1325 Koncert z 
płyt. 13,25—13,30 Caw'lka dla kobiet, 13 30— 
14,30 „Najpiękniejsza płyta" (koncert życzeń). — 
14,50 — 1312 Przerwa, 
15,12—15 15; Przegląd giełdowy łódzki. 
1545—15.25: Przegląd giełdowy warszawste.. 
15,25—15.30: Wiadomości o eksporcie: polskim. 
15.30—16.00 Koncert. zespolu Niny Mańskiej. 2 
16,00—16.15. „Higjtna olówica' -- opowiadanie 
dla dzieci młodszych wysłosi Stary Doktór. 
16.15—16.45. Koncert Orkiestry Mandolinistów 
Tow. Im. Moniuszki w Wełnowcu pod dyr 
K. Bończy - Tomaszewskiego z udziałem: P 
Kruszewskiego (bas), — Transm, z Katowic), 
16,45—17,00, Cała Polska śpiewa — koncert chó- 
ru męskiego Kol, Przysp Wojsk. „Hasło” —- 
pod. dyr, Czesława Kabacińs ieśo (transmi 
sja z Torunia), 
17,00—17,15. „Rozwój programowy socjalizmu 
polskiego” — odczyt wygłosi Leon Wasilew- 


ski, 

17.15—17.50, Koncert orkiestry kameralnej pod 
dyr, Sylwestra Czosnowskiego (tr, z. Wilnaj, 

17.50—18,00, O książce Sokołowskiego „Ptaki“ 
opowie proł, St, Sumiński, 

18.00—18.30. Koncert solistów, Wykonawcy: — 
Matja Wiłkomirska (fortepian), Kazimierz 
Wiłkomirski (wiolonczela) Transmisja z To- 


runia, | 

18.30—18,40, Pośadanka o radjotechnice — wy 

łosi Kierownik Techniczny Rozgłośni Łódz: 

48 F- FPT Waly w ij 

140—18,45, „Jak spedzić święto'? — wygłosi 

~ Ludwik Szumlewski. = z 

18,45—19,10, „Tańce symfoniczne” — płyty, 

19.10—19,20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19,20—19.,35: Koncert reklamowy, 

19.35—19 50, Wywiad red, Józefa Włodarkiewi- 
cza z Prezesem Polskiego Związku Jeździec- 
kiego płk, dypl, Brochowicz - Lewińskim a 
femat tegorocznych zawodów konnych, 

19,50—20,00: Pogadanka aktualna. 

20.00—20.45. Muzyka lekka w wykonaniu Orkie- 
stry P. R, pod dyr, Stanisława Nawrota 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. - { 

20,55—21.00 Obrazki z: Polski współczesnej 

21,00—22,00, Słuchowisko p, t, „Czy mr, Brown 
jest winien” — Georga Wolfa w przekładzie 
Jerzego Rawicza, 


22,00—22,25, „Nasze pieśni" w wykónaniu Staat „(gràs W;dąiu.31 lipca r. b. zaaresz- 


sławy Argasińskiej, ii 
2225—23,00, Muzyka lekka j taneczna — płyty. 
23;060235,03: ŃWiadofiości meteorólogiczie dla 

komunikacji lotniczej, « 
23,05—23,30. D, c. muzyki 


z płyt. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
ANCLJA (Reg, Progr.). Koncert symf, 
utworom Sibeliusa 
ANGLJA (Nat. Progr., Występ śpiewaka ulicz- 


nego, A. an 
WROCŁAW — BERLIN, Sztafeta muzyczna, 
KOPENHAGA, Koncert symfoniczny pod dyr, 


Mikołaja Malko, * 


tanecznej i lekkiej 


pośw, 


| 
| 


Pod wpływem przejść i niepowodzeń, 
lekkomyślny kiedyś Roman zmienił się 
nie do poznania. Z każdego jego listu bi- 
ła skrucha i żal za zmarnowaną mło- 
dością. Pisał, że gdyby mu było wolno, 
wróciłby do Białodąbków i pracowałby 
od rana do późnej nocy niby ostatni pa- 
robek, byleby tylko mieszkać między 
swoimi i zaznać nareszcie spokoju po 
tylu życiowych burzach... 

Ale, niestety, zaciągnął się na lat 
pięć do Legij, a zdęzerterować wcześniej 
nie może, ani też nie wypąda mu. 

Stary wzdychał ciężko: 

— Biedak służyć będzie musiał pra- 
wie jeszcze trzy lata... Trzy lata miną 
zanim powróci tu znowu... Czy dożyję 
jęszcze tei szczęśliwej chwili i bodaj 
przed skonaniem uścisnę go w swoich 
ramionach?... 

W takich momentach nabierał nagle 
rozpaczliwej ochoty do życia. Musi zwal 
czyć chorobę, musi pożyć jeszcze te trzy 
lata, oddzielające go od powrotu syna! 

Lecz chęci były dobre, zato ciało 
mdłe. I pan Włodzimierz konstatował 
coraz to katastrofalniejszy ubytek sił. 

Całą jego pociechą w tej samotności 
i rozpaczy była Lusia. Dziewczyna spę- 
dzała całe godziny przy łożu swego oj- 
ca. Pielęgnowała go, czytała mu na głos 
gazety i książki. 

Pan Włodzimierz obserwował spod 
przymrużonych powiek jef*spokojną, do- 


ięcej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
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przychodzą do szkoły, co fatalnie odbi- 


(k) Pod przewodnictwem wice-pre-|ja się na postępach w nauce, 


zydenta Kozłowskiego odbyła się wczo 


Dzieci te muszą być dokarmiane. I 


raj w zarządzie miejskim konferencja | dlatego postanowiono utworzyć specjal- 


w sprawie dożywiania dzieci w pow»: 
szechnych szkołach łódzkich. 


W konierencji tej udział wzięli: p.. 


starosta grodzki, dr. Wrona. przedsta- 
wiciejle wydziału opieki spolecznej za- 
rządu miejskiego, przedstawiciele wy- 


'ny komitet przy miejskiej radzie szkol- 
inej, który zajmie się przeprowadzeniem 
odpowiedniej akcii, mającej na celu zdo 
(bycie jaknajwiększych funduszów na 
i ten cel. 

W przyszłym tygodniu komitet ten 


działu oświaty i kultury, miejskiej rady | zostanie powołany do życia. W skład 


szkolne; Funduszu Pracy, wojewódz- 
kiego Funduszu Bezrooocia i przemy- 
słu. 


Omówiona została bardzo obszernie, 


jego wejdą przedstawiciele zarządu 
miejskiego, miejskiej rady szkolnej, ban 
ków, większych firm: przemysłowych 
i t« p. Chodzi bowiem o to, aby pobu- 


sprawa dokarmiania dzieci w szkołach! dzić społeczeństwo do składania dat- 


powszechnych, które 


często naczczo' ków na dożywianie dzieci. 


Znowu ta sama historia w Ubezpieczalni! 


Ubezpieczeni wczoraj również nie zostali przyjęci przez 


doktora, którego zat 


Łódź, 26 września. 

| (k) Dopiero we wczorajszym „Expres- 
sie“ donieśliśmy © nieporządkach w 
Ubezpieczalni Społecznej, a mianowicie, 
że kilkunastu ubezpieczonych czekało 
bezskutecznie przez kilka godzin na 
doktora, a dziś mamy do zanotowaria 
identyczny wypadek, który miał miej- 
sce w tej samej lecznicy i z tym samym 
doktorem. i 

Ubezpieczeni, którzy nie mogli się 


rzymały konferencje 


nicką 34/36, myśląc, że tym razem dok- 
tór ich przyjmie. 

Jednak powtórzyło się to samo, co 
onegdaj. -= 

Taki stan nie może dłużej mieć miej- 
sra. Jeżeli doktór - stomatolog jest rze- 
czywiście zajęty ciągłemi konferencjami, 
to ‘ezta wyznaczyć na jego miejsce 


iżastępcę. Nikt nie może bowiem tracić | 


żodziennie kilka godzin, wskutek uste- 
tek organizacyjnych Ubezpieczalni Spo- 


jdostać do doktora - stomaloga, przyje-; łecznej, 


chali wczoraj do lecznicy na ul. Łagiew- 


s 


Rehabilitacja prokurenta, 


który został niesłusznie oskarżony o sfingowaną kradzież 


Łódź, 26 września. 


towany został pod pozorem Sfingowania 
.Włamania do własnego mieszkania; pro” 
kurent jednej z większych firm łódzkich 
Mailech Miller, zamieszkały przy ulicy 
11-go Listopada 9. Początkowo wydało 
się władzom podejrzane, że Miller po- 
dał w protokule o rzekomej kradzieży 
futra, później jednak okazało się, że sze- 
reg przedmiotów, podanych przez po- 
szkodowanego, został ukryty przez jego 
żonę jeszcze przed wyjazdem na letni- 
sko. Po przesłuchaniu, zwolniono Mille- 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


brą twarzyczkę i zastanawiał się coraz 
głębiej. z 

Najszczerszem jego pragnieniem by- 
ło zapewnienie jej szczęścia. Lecz czyż 
sam kilkakrotnie brakiem woli i uległoś- 
cią w stosunku do Rity nie zatruł jej mło 
dości? 

, Tak, ta historja małżeństwa Lusi z 
bogatym, starym hulaką hrabią Dry- 
świackim była naprawdę haniebna. Do- 
brze, że Bóg zlitował się nad nieszczę- 
śliwą dziewczyną i zezwolił, że sprawa 
cała wzięła w końcu względnie pomyśl- 
ny obrót. Lecz jakież byłoby życie Lusi, 
gdyby zmuszona była żyć przy boku te- 
go rozpustnego starca, który z całą pew 
nością zgangrenowałby jej czystą, dobrą 
duszyczkę. 


Ira z aresztu. i 


;siWtladze -śledcze „podeirzewały,,. 


‘cia premji- asekufacyjnej, 


że! 
kradzież została sfingowana dla podię-| 


W tym celu wydana zostanie spe- 
cjalna odezwa propagauowa. 

Na konferencji wczorajszej zastana- 
wiano się nad tem, ile czieci trzeba bę- 
dzie w roku bieżącym dokarmiać. Oka- 
zało się, że bardzo wiele. Takich dzieci, 
które nic nie jedzą przed póiściem do 
szkoły , albo jedzą zamało iest około 
20,000 na terenie naszego miasta. Do te- 
go dochodzi 5,000 dzieci zagrożonych 
gruźlicą, które również potrzebują po- 
mocy, aby straszna choroba nie rozwi- 
nęła się w nich. z 

Narazie zarząd miejski bedzie dokar _ 
miał od 1 października 11.900 dziegł 
10dzkich, a Fundusz Pracy—1.000 dzie . 
ci. A więc jeszcze trzeba zebrać fundue - 


sze na dokarmianie 13,000 dzieci, s 
I w tym kierunku pójdą właśnie wy= 
silki komitetu, który w 'nafbliższych 
dniach powołany zostanie przy miejskiej 
radzie szkolnej. A PRS 
SFETE TEZO WORRY ZZOZ ORZEC OC RERZALSZOWZA 
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W dniu dzisiejszym nie należy wyruszać w 
dalsze podróże, ani rozpoczynać procesów. Ko- 
ło godz. 9-ej działają niepomyślne wpływy dla 
techniki i sztuki. Osobom, urodzonym między. 
l-ym a 20-tym października godziny nastepne do 
południa przyniosą rozmaite kłopoty i nieprzy» 
jemności. Powinny one unikać przedsięwzięć, 
mających związek z morzem, medycyną i apte- 
karstwem i unikać ludzi, którzy im są wrogo.. 
usposobieni. Południe zapowiada się lepiej i 
sprzyja miłości. O tei porze z powodżenieri mo- 
żemy starać się o względy i poparcie osób wpły=_ 
wowych. Od godz. 13-ei do godz. 15-ej dobrze 
jest kupować lub sprzedawać sprzęty domowe 
oraz przedmioty złote i srebrne. Działają także 
dodatnie wpływy dia. zdrowia, rekonwalescenci 
mogą po raz pierwszy wyjść z domu, a osoby,,; 
cierpiące na wątrobę | nerki — rozpocząć RT 
pam 


wynoszącej cię: Następne godziny przyniosą różne zawik 


24.000 złotych. Pomyłka szybko jednak | i i nieporozumienia z osobami płci udmiennej.. + 


wyszła na jaw. Szereg szczegółów w 
dochodzeniu zaprzeczył podejrzeniom. 

W. dniu wczorajszym został p. Miller 
powiadomiony przez urząd prokurator- 
ski w Łodzi o umorzeniu przeciwko nie- 


mu dochodzenia z mocy art. 248 k. p. k., 


nie znajdując podstaw do dalszego Śśledz 
twa i wszczęcia postępowania sądowe- 
go. — 


| Koło godz. 17-ei działają uiemne wpływy dla ko: ` 
|munikacji i ruchu, grożą wypadki i katastrofy. 


Od godz. 18-ei do godz. 19-ej nie należy żała- 
twiać spraw pieniężnych ani wdawać się w spe- 
kulacie. Późnieljsze godziny wieczorne zapo- . 
wiadają się lepiej, sprzylaią pracy uriysłowej . 
i przyniosą zainteresowanie literaturą i malar- . 
stwem. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, zdolne. ui- 
ne we własne siły, dąży do zdobycia sławy, fi-_ - 
zycznie mało odporne, kochliwe, zmysł piękna 
silnie rozwinięty. ; 


Przypomniała mu się tragiczna noc,!moim synem?** czyż on mógłby mu Spoj., 
kiedy to pod zielonym dębem znalazłirzeć w oczy? : 


stygnące ciało przyjaciela swej młodoś- 
ci, Michała Raszka. 

— Zaopiekuj się Januszkiem — szep 
tały jego wiotczejące wargi. 

-— Przysięgam c, że zaopiekuię się 
nim niby rodzonym synem — odparł pan 
Włodzimierz. 

— Dziękuję ci, Włodziu.. Teraz ko- 
nam spokojnie! — odparł umierający... 

Pan Włodzimierz pamięta dobrze ten 
moment. Leżąc teraz samotnie na łożu 
boleści, zastanawia się, czy spełnił nale- 
Życie przyrzeczenie, złożone konające- 
mu przyjacielowi. 

Owszem, ułatwił chłopcu przebicie 
się przez gimnazjum, dopomógł mu do 
wstąpienia na medycynę. Chłopiec był 
dobry, pilny i zdolny, więc opiekowanie 
się nim nie nastręczało panu Włodzi- 
mierzowi żadnych trudności, Kiedy jed- 
nak poślizgnęła mu się noga, dziedzic bia 
łódąbkowski añi nie chciał się bawić w 
sędziego, ani wysłuchać tłumaczeń, 
względnie podać ręki młodemu człowie- 
kowi, który niespodziewanie ze solidnej 
drogi życia zboczył na manowce. Postą- 


A teraz znowu te konkury hrabiego|pił tak, jak mu było najwygodniej: po- 


Aleksandra Olgierdowicza. Tak, pan Wło 
dGzimierz bynajmniej nie popiera polityki 
pani Rity i nie zmusza Lusi du małżeń- 
stwa z podstarzałym arystokratą, Ale 
kiedy Lusia całą gorącością swego mło- 
dego serduszka pokochała Janusza 
Raszka, on, zamiast pobłogosławić ją, 
stanął po stronie pani Rity, sprzeciwia- 
ią- się małżeństwu dwojga zakocha- 
nych. 

Jesienne liście uderzały ʻo szyby, 
brzęcząc niewyraźną melodję w długie 
wieczory, a pan Włodzimierz analizował 
hę głębiej Janusza Raszka i jego ko- 


prostu napisał list, w którym doniósł Ja- 
nuszowi, że zrywa z nim wszelkie sto- 
sunki i niby Piłat obmył ręce z wszelkiej 
dalszej odpowiedzialności. 

Czy powinien tak postąpić? czy nie 
było jego obowiązkiem zainteresować 
się dalej losem nieszczęśliwego grze- 
sznika? Dobrze, że jakiś niepojęty cud 
sprawił, iż chłopak zrobił karierę. Lecz 
gdyby stało się inaczej, gdyby zatonął 
w błocie, zali nie byłaby w tem również 
i wina jego — opieszałego opiekuna. 
Gdyby tam przed tronem Bożym spot- 


Tak, tak, nie ze w.zystkiem dotrzy-" 
mał pan Włodzimierz przysięgi, złożo- 
nej umierającemu przyjacielowi. „UB 

Teraz po latach dziwny traf spra- 
wił, że zetknęły się z sobą. życio:=" 
we ścieżki Janusza i Lusi. Może tkwi w 
tem zdarzeniu Boży palec. Może tak być. 
powinno, ażeby ci dwoje byli ze sobą .- 
szczęśliwi? Więc dlaczegoż sprzeciwiał: 
się temu, co się poczęło układać tak cuż * 
downie. ai Ai 

W miarę, jak pan Włodzimierz zasta: 
nawiał się nad wszystkiem, dochodził. 
do wniosku, że działał zbyt pochopnie; * 
sprzeciwiając się małżeństwu Lusi z $y* - 
nem przyjaciela. Bo jedyny argument. że . 
Januszowi zdarzyło się kiedyś w mło-- 
dości poślizgnięcie, upada, jeśli weźinie: 
my pod uwagę całe późnieisze życie i 
pracę Raszka, rehabilitującą go w zů- 
pełności. 

Pocóż więc rozdzielać tych dwojeri 
unieszczęśliwiać Lusię, wobec której on. 
ojciec, tyle już razy zawinił przez swój 
brak woli i nieumiejętność paraliżowa- 
nia planów ambitnej pani Rity. PZ 

Tak się składało, że oboje unikali dra= © 
żliwego tematu. Ale siłą rzeczy musieli 
go wreszcie poruszyć. 

Tego dnia zauważył 
mierz, że Lusia ma mocna 
oczy, jakgdyby od łez. 

— Co ci jest, malutka? Płahuiaś? — 
zapytał ją miękko. ` | 

Dziewczyna starała się uśmiechnąć: 
unikała bowiem daremnych skarg, wie- 
dząc, że stan zdrowia ojca nie zezwala 
jej na serdeczni.jsze zwierzenia. Więc i 
teraz starała się być mężną. , 
Ach, nic — odparła wymijająco... 


pan Włodzi= 
Lodpuchnięte 


kał się znowu z Michałem i gdyby przy- ;— Przewidziało się ojcu! 


jaciel jego zapytał go: „I cóżeś zrobił z 


* (Dalszy ciag jutro). 


„| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. | 


Sensacyjny romans wsSpô 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
D 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
-Pomiędz dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a 'jego sz-ferem da- 
nem „Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
posie dyrektorskim, Rogosz zosłał wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” _solicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy; 
"Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
ausra jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano reda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o na:tępujcej 
per A 
„Do wiadomości policji... « Jeżeli ja, 
Krauser, zostanę zabity w tych dni 
amiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó: '»nie pracy”. 
‘Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więziónia za zamordowanie Krausera. 
Za-Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 


` Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 


rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa-tyzodnie przed terminem, gdyż musi. wy- 
jechać do Warszawy i'dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rozosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia: autem naczelnika. 
Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić, 
kto byf mordercą Krauserą. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy, 
„Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 


_ tm Łubkowskim. , 


Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 


„ Ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 


jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
"listów Walczawa. 

Listy, pisane przez Walczaka, zawierały same 
rewelacje, 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyjć dotychczas i powodzi mu się bardzo dobra? 
Trup, którego znaleziona Jered Aabryka, był tru 
PA obcego mężczyzny. Krauser stingował całą 

istorję, gdyż hy ubezpieczony ńa życie, Sam 

odciął głowę nieboszczykowi, któreńo znaleziono 
za miastem, a potem do kieszeni trupa włożył 
swóje dokumenty i kartkę do nolicji, 

Po jego śmierci" Krauserowa odebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę... 

Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz; się 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 
rzystać sytuację, Zagroził Wernerowi, że jeśli 
nie da mu 100.000 zł, dońiesie o wszystkiem po 


PARY z 

Po burzliwej rozmowie przemysłowiec zgodził 
się łacić Zrębskiemu żądaną sumę wzamian 
za milczenie, 

Rogosz, dzięki protekcji Łubkowskiego dosta- 
ie pracę u Wernera, 5 

Jerzy Zrębski zdobywszy drogą szantażu sto 
tysięcy złotych otworzył „salon gry" do spółki 
z Hildą Pożarow, właścicielką domu schadzek. 

Pewnego dnia zwróciła się do niego Elżbie- 
ta- Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- 
go klubu Andrzeja Łubkowskiego. Przewrotnej 
kobiecie zależało na tem, aby Andrzej, który 
odtrącił jej miłość, zdefraudował pieniądze, gdyż 
w 'ten sposób będzie go miała w ręku. Werne- 


Alfred 
niach, to zawia* 


Walczak pisał, że Rogosz nie jest]. 
1- Otrzymawszy od Wertjera połecenie| | — 


|  — Rogosz!.. Już wiem!... To wy!.. 


Jan Rogosz!... Precz stąd!... Morderca!... 
Morderca!... — Dyrektor łapie się za ser 
ce, jakby się bał, że mu wyskoczy z pier 
Si. Na usta jego wypełzła sinawa piana, 
ręce trzyma w górze i patrząsa niemi, 
jak epileptyk. — Morderca!... Morderca! 
— brzmi niepohamowany krzyk. — 
Wyście zamordowali  Krausera.. Ja 
wiem to dobrze... Nie mówcie, że nie.... 
Precz!... REITEN 

Do gabinetu wpadł woźny, zwabiony 
wrzaskiem swego dyrektora. 

Za nim ukazała się pobladła twarz 
kierownika Okólskiego, a dalej stłoczo- 
ne postacie pracowników biura. 

Wszyscy zaglądają do gabinetu i ze 
zdumieniem patrzą na szofera, który 
stoi spokojnie pod Ścianą, z wyraźnem 
zdumieniem w oczach, potem kierują 
spojrzenia na ciskającego się w fotelu 
Hugona Wernera. 

— Co się stało, panie dyrektorze? — 
pyta Okólski i daje znak wszystkim, by 
wyszli. Rógosz stoi w miejscu, jak*za- 
hypnotyzowany. — Wyjdźcie!... ——'pa- 
da nakaz kierownika. : 

Wyszedł, a tamci pozostali w dwój- 
kę. Okólski bierze delikatnie w ręce trzę 


sącą się dłoń zwierzchnika i mówi spo-| 


Kojnym, sugestywnym głosem: 


Demori 


więczenia dwuch tysięcy złotych, nieja: 
) Ke Dad Hildzie żartów RAAE up: 
,kówski schował pieniądze do kieszeni i 
(udał się w kierunku ulity Sienkiewicza. 
' Był zły — na siebie, na Wiktę, na tego 
gogusia w monoklu — nawet na prze- 
RE X którzy mu nic złego nie zro- 
| Wczoraj — po raz pierwszy od ich 
poznania — pokłócił się ze swoją dziew- 
| szyną bardzo poważnie. ' 
I _ Po„nieudanej wycieczce łódką od- 
| wiózł Wiktę do domu, pożegnał się z nią 
zimno i nie umówił na następne spot- 
kanie. 
Wczoraj odczuwał pełną satysfakcję 
że swego stanowczego postępowania, 
;ale teraz było mu jakoś dziwnie mar- 
kotno. f 
— Nie należało tak się rozstać... — 
myślał, idąc ulicą. — Wikta jest uczucio 
wa i może sobie zabardzo wziąć to 
wszystko do serca... Bo.i poco się tak 


4 


łczesny 


19 


— Niech się pan uspokoi, panie dy- 
rektorze... Nie należy się tak denerwo- 
wać... Coon takiego zrobił — ten szo- 
fer? Pan dyrektor miał odrazu przeczu- 
cie, że to jakiś niepewny człowiek... Czy 
mam zawezwać policję i kazać go are- 
i sztować?... 


Werner zerwał się/z miejsca i huknął |; 


pięścią w biurko. -> 

— Nie... Ale niech stąd pójdzie... Jak- 

naiprędzej.. Niech pan mu wypłaci za 
miesiąc; za trzy miesiące, ale niech ja go 
już więcej nie oglądam... Pan.rozumie? 
To iest bardżo niebezpieczny człowiek... 
Qn już raz,.zamordował człowieka... Na- 
zywa się Rogosz. 
'' Okólski niewiele wprawdzie zrozu- 
miał z tej bezładnej mieszaniny słów, nie 
mniej jednak powiedział, skłoniwszy 
głowę: ” 

— Zrozumiałem wszystko, co pan 
powiedział, panie dyrektorze, i załatwię 
należycie... K 

Rzekłszy to, wyszedł z gabinetu. 

Rogoszówi wypłacono natychmiast 
trzytniesięczną pensię i kazano pójść. 


" 4 Więc poszedł, nie mogąc w żaden spo- 


„sób zrozumieć, dlaczego dyrektor Wer- 
' ner aż tak bardzo się przeraził i dlacze- 
go kazał mu wypłacić takie duże odszko 
dowanie... 


Rozdział 22. 


fiazardu 


Pan pewho do: pani Pożarow, 
RIAA R iaaa l 

'— Tak, panienko.../ 

— Proszę do pokoju... Zaprowadzę... 
Pani Pożarow zaraz przyjdzie... 

Łubkowski usiadł na małem krzeseł- 
ku przy stole i począł się z ciekawością 
rozglądać po ścianach, obwieszonych 
bardzo nieprzyzwoitemi obrazkami. 

Nagie. akty kobiecie, przedstawione 
we frywolnej nazbyt pozycji, całujące 
się namiętnie parki — takich rysunków 

jeszcze Aridrzej nie oglądał w żadnem 
mieszkąniu. j 

5 Bawiło go to, a jednocześnie przejmo 
wało wstrętem i odrazą. 

‘Gdyby nie był po trzech kieliszkach, 
spłunąłby po swojemu na podłogę, ale 
tak przyglądał się obrazkom z zaintere- 
sowaniern, choć budziły w nim niesmak. 
| „Był-tak zajęty oglądaniem tej swoi- 
stej galerji, że nie usłyszał nawet, jak 
drzwi się otworzyły i do pokoju weszła 


plur 3 toi 


AOSE ESTEE R | 


dać panu odpocząć i nie poczęstować 
pana wspaniałym dżinėm... m 

Łubkowskiego tak bardzo onieśmieli- 
ła niespodziewana gościnność starszej, 
chociaż bardzo jeszcze przystojnei bru- 
netki, że bąknął tylko pod nósem: 

— Dziękuję... Bardzo dziękuję... Ale 
jaa: | 
— O, to nieładnie odmawiać, jak ko- 
bieta prosi... -— uśmiechnęła się „Mada- 
me“ z dużą dozą kokieterii, — Szczegól- 
nie nie przystoi to tak doprawdy uro- 
czemu chłopcu, jak pan... 

Mówiąc to, Hilda zadzwoniła na po- 
kojówkę, która, jakby już przedteni pou- 
czona. wniosła odrazu na tacy buielkę 
i kieliszki. 

Andrzej nie mógł odmówić miłej go- 
spodyni napicia się z nią choćby jednego 
kieliszka. 


— No, a drugi? Jakże można nie pić 
drugiego? — przekonywała logicznie 
„Madame“. 


Nawet trzeci i czwarty nie może za- 
szkodzić. Cóż bowiem może się stać 
mężczyźnie, choćby nawet był bardzo 
przystojny. 

Ot, młoda dziewczyna, to sie rozu- 
mie, ale chłop?... I w dodatku tak. zdro- 
wy iS lny. 

-- Niech pan pokaże swoj? bicepsy... 
— doiknęła Hilda ramion Andrzeja. — 
Ho, ke, istny Herkules z pana... ; 

Łubkowskiego bawi to wszystko, bo 
wyn przecie kilka kieliszków bardzo 
mocne, i rozbierającei wódki. JE 
'_No, a w restauracji, do której wstąpił _ 


mo dicdze, też nie wylewał za kołnierz. - 

Siedzi więc na tapczanie, gdzie go u- 
sadowiła Hilda, pozwala się dotvkać 
przez nieznajomą, ale bardzo sympatycz- 
ną parią i śmieje się szeroko, beztrosko. 

W pewnej chwili czuje na swoich u- 
stach — rozpalone wargi. 

Nie dziwi się zbytnią — to musiało 
się stąć samo przez się, 

— Napiiesz się dobrzgo wina? —- sły- 
szy szept nad głową. 

— Wira? A owszem. Z tobą zaw- 
SZE... 
, Już sobie mówią „ty“ -=- 
śmieszne. 

Andrzej usiłuje skupić myśli. by się 
nad tem wszystkieni jakoś zastanowić, 
ale jest zupełnie pijany. 

Wychylił kieliszek wina i to go jakby 
orzeźw'ł0 — na chwiię. 

— Co ja robię? — : myśli. —- Wikta!... 


jakie to 


rowa 'prosi jeszcze Zrębskiego, aby zawróci! męczyć wzajemnie, kiedy się kochamy? 
rewi ee Dz iina — Wikcie, w której An-| Czy nie lepiej porozmawiać spokojnie, 
r się > + x z : 

Pewnej niedzieli Łubkowski wybrał sie z Mk aż, i strać to E drugie 
Wiktą na przejażdżkę łódką po Wiśle. Gdy pły-! należycie zrozumiało: A, ai... — 
neli, przytuleni do siebie, obok nich przejechała| machnął Andrzej ręką. — Nieinaczej, tyl 
motorówka, w której siedziała Wernerowa zej ko muszę gdzieś wstąpić na jednego, 


Zrębskim. żeby zalać robaka... 


Jakże mogłem o niej zapomnieć!... 
Ale rczum znów się zmącił. 
— Jeszcze kieliszek wina... 
— Ma się rozumieć... Jeszcze... Jesz- 


tęgawa brunetka o mongolskich przebie- 
głych oczkach. 4 Jak” 
Była to Hilda Pożarow we własnej 
osobie, wtajemniczona — ma się rozu- 
mieć — dokładnie w plany Elżbiety. 
Fachowem spojrzeniem oka oceniła 
Andrzeja, o którym tyle się dzisiaj na- 


CZE... 
„Madame“ nastawiła graniofoń i w 
pokoiku rozlegają się dźwięki tesknego 


„Andrzej zauważył, że Zrębski ukłonił się Wik 
cie i że dziewczyna odkłoniła mu sę, więc zro- 
bił narzeczonej awanturę. 

Dyrektor Werner był tego dnia w kiepskim 
humorze. Po wizycie żony, która znowu wzięła 
od niego pieniądze, węzwał do siebie kierowni- 
ka firmy, każąc mu sprowadzić Rogosza. 

Gdy Rogosz zjawił się w gabinecie Werner 
pyta go, co jest z iego dokumentami, 

— Panie dyrektorze... — zaczyna Rogosz 
przez ściśnięte gardło. — Ja się muszę przyznać 

— Przyznać? Do czego? — Źrenice prze- 


Wszedł do pierwszej napotkanej 
knajpy i wypił — jeden po drugim—trzy 
kieliszki. To poprawiło mu odrazu hu- 
mor i roziaśniło spojrzenie na sprawę za 
targu z Wiktą. 

— Niech się dziewczyna trochę po- 
martwi, nic nie szkodzi... — doszedł do 
wniosku, gdy znalazł się znowu na ulicy. 
— Pójdzie to jej na zdrowie i będzie 


mysłowca przebłyskują teraz bardzo wyraźnie | mnie więcej słuchała... Eh, nie wolno się 


przez niebieskie sakła okularów. — Mówcie, | tąk wszystkiem przejmować... 


słucham... 


— Bardzobym właśnie prosił, ażeby 
pan dyrektor był łaskaw wysłuchać cier 
pliwie do końca... Otóż, ja się wcale nie 
nazywam Łubkows 
to nazwisko, żeby dostać pracę... Bo jest 


Raźniejszym już krokiem poszedł d 
lej aż wreszcie zatrzymał się na ulicy 
Sienkiewicza przed domem nr. 24. 


— A pan dokąd? — zapytał go-do-| 
ki, a musiałem podać | zorca w bramie. 


|) 


— Do pani Pożarow.. Mieszkanie 


taka sprawa... Niech pan dyrektor da mi| sześć..,. 


słyszała od Zrębskiego. 

Więc to jest ten szofer, kochanek 
pięknej i bogatej pani z towarzystwa. 
Owszem, owszem... — doszła 
„madame“ do wniosku. — Wspaniały o- 
kaz rasowego samca... 

— Dobry wieczór... — ukłonił się 
Łubkowski. — Czy pani Pożarow? 

— Tak jest... Czy pan od pana dyrek 
tora Wernera? 

— Tak, proszę pani.. Przyniosłem 
pieniądze... Dwa tysią. ~ złotych... 

Wręczył jej paczkę banknotów, stu- 
złotowych, które ona wprawnie przeli- 
czyła. £ s 
. — Zgadza się... Zaraz panu dam po- 
kwitowanie.. ' 

Wręczyła mu papier, który Andrzej 
sprawdził jednym rzutem oka i schował 
do kieszeni. 


romznsu cygańskiego. „Za pośledniniuuu 
kapiejku'"... 

— [lubisz się bawić, chłopcze? -— 
szepcze brunetka. — Tak na całego, nie 
licząc sie z każdym groszem?.. Ach, ja- 
kie piękne jest życie dla człowieka. któ- 
ry ma dużo, dużo pieniędzy... Poiecha- 
libyśmy sobie teraz otwartym sumochc- 
dem do Wilanowa i spędzilibyśmy razem 
słodkie chwile... Nie masz pieniędzy. po- 
wiadasz? To nic.. Zagrasz w ruletkę 
i wygrasz... Masz te dwa tysiące, które 
mi dałeś i zwróć mi pokwitowanie... O, 
tąk, w porządku... Oddasz mi później, 
jak wygrasz... Zaraz póidziemy grać, 
tylko jeszcze trochę pobędziemy ze so- 
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Andrzej jest jakby pod urokiem Hildy 
i robi wszystko, co ona chce. 

Pozwala się uczesać i obinyć twarz 


| 


wszystko powiedzieć... Więc tak się to — Drugie piętro, lewa oficyna... — 


przedstawia... Ja niedawno wyszedłem | odpowiedział cerber, pouczony uprzed- | 


z więzienia... Ale siedziałem niewinnie,| nio przez przezornego Zrębskiego, by 
przysięgam, przysięgam... Zaraz powiem | tego gościa skierował do kuchennej klat 
jak to było... Przed piętnastoma laty pra| k' schodowej. rd 

cowałem w fabryce Alfreda Krausera... Po chwili Andrzej zapukał do drzwi 


W tej chwili w gabinecie rozlega się | mieszkania. Otworzyła mu pokojówka o 
straszny krzyk Wernera. 


przyjemnej powierzchowności, 


mocną kolońską wodą. 
= A teraz popraw Sobie krawat i 
przejdziemy: do salonu... 


— Dowidzenia... powiedział i 
chciał wyjść, ale Hilda zatrzymała go de 
likatnym ruchem ręki. 

— Dlaczego się panu tak spieszy? — 
zapytała, "robiąc wdzięczną minkę. — 
Przyniósł mi pan grubszą gotówkę, więc 


(Dalszy ciag jutro) 
"niegrzecznie byłoby z mojej strony nfet i 
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TA dok BOMBY LOTNICZEJ 

Parokrotnie odkładana uroczystość ustawie- 
nia na placu Generała Dąbrowskiego bomby lot 
niczej, na wzór ustawionych w innych mia- 
stach, doszła do skutku. 

Na miejsce, w którem wznosi się bomba, 
przybyły drużyny ratownicze w pełnym skła- 
dzie z orkiestrą OQchotn. Straż Poż. 

Po ściągnięciu zasłony o barwach LOPP-u 
do licznie zebranej publiczności przemówił dr. 
W Eichler członek zarządu LOPP. Orkiestra 
odegrała „Jeszcze Polska nie zginęła” i „My 
Pierwsza Brygada”. Zebrani po zakończeniu 
uroczystości udali się na plac sportowy Krusche- 
tnder, gdzie odbyły się zawody w piłkę nożną. 

Dochód z imprezy przeznaczony na cele 
EO PEP, 


REPERTUAR KIN 
OŚWIATOWE: — Kaprys hiszpański 
NOWOŚCI: — Sprytna dziewczyna. 

LUNA: — Mała mateczka. (Cieszy się ogrom» 
nem powodzeniem). 


UJĘCIE ZBIEGA 

Reda Józef, zam. przy ul, Żwirki i Wigury 
nr. 64, niejednokrotnie już karany za różne 
kradzieże, od pewnego czasu ukrywał się przed 
organami policyjnemi, W dniu wczorajszym 
poszukiwania zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, policja ujęła zbiego i osadziła w a- 
reszcie. 


JESZCZE GRA HAZARDOWA 

Donosiliśmy iuż, że w czasie odpustów przy- 
trzymana została szajka szulerów przyby= 
łych z Łodzi, którzy uprawiając grę w lote- 
ryikę ogrywali naiwnych hazardowiczów. 

Obecnie na placu Gen. Dąbrowskiego pod- 
czas targu policja przytrzymała na nielegalnej 
grze hazardowej przybyłych ze Zduńskiej Woli 
zam. tamże, przy ul. Kościelnej nr. 24 Karola 
ace i Józefę nóg 


SPIE: Ed Me a Po POZ Ao b dY 


; niona atytyme © 


ręcznej roboty 


a j LILI HIRSZMAN 


Sb 


ka Andrzeja Ne 27, front 
l * Tel, 143-21 


Notatnik Wa 


Szyła Herszteld zwrócił się do władź o ze- 
zwolenie na dokonanie remontu swego jedno- 
piętrowego domu przy ul. Podrzeczneł 12, Miast 
jednak remontu Herszteld rozebrat stary dom 
i na Jego miejsce wzniósł nielegalnie nowy. Wo- 
bec powyższego inspekcja budowlana rozpo- 
częła wczoraj rozbiórkę tego domtis 

ny: 

Onegdaj wieczorem odbyła się z inicjatywy 
n. „Opieka nad dzieckiem 
i młodzieżą w Łodzi i w woj. łódzkiem* kon- 


ferencja prasowa, ta której zobrazowano przy 


gotowania do tej interesującej imprezy, mają- 
cej się rozpocząć w dniu i listopada tb: 
„> 

Wczoraj w sądzie S zapadł wyrok 
przeciwko b, płatnikowi 31 pułku piechoty w 
Łodzi — porucznikowi Mikołajowi Kipianiemu, 
któremu akt oskarżenia zarzuca wystawienie 
falszywych kwitów płatniczych na 300.000 zł. 
Kipiani skazany został na 4 lata a jego wspólnik 
Fulmański na 10 miesięcy więzienia. j 

** 
a! 

Na ostatnie] rozprawie komisyjnej urząd prze 
mysłowy 1 instancji zarząd m. Łodzi zatwier- 
dził 6 planów nowych fabryk m. in. fabryki 
firanek i palarni kawy. 


Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. ZE Nr. 7 
Tel. 164-21. 
godz. „ przyjęć 5—7%* 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


DOOIE paS od 9—3-6i, 
DAŃSKA 37, tel. 232-55 
= 4 — T-ei w Lecznicy, 

_ PIOTRKOWSKA 294, tele _122-89, 


MED. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


— 


Godziny przyjęć 4—8 pp. panie: od 


Specjalista chorób wenerycz., 
nych è seksualnych 

PIOTRKOWSKA 10, 
Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 
do 2.30 pp. i od 7 do 9 wiecz. W nie- 
dziele i soy adi żel od 10 do 1-ej w poł. 


imi. H. LUBICZ H. Szumacher 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych CHOROBY, SK SKÓRNE i WENERYCZNE 


Przyjmuje od g: 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W nmiedziele i święta od 9—11 rano. 


-—— |. HENRYKOWSKI 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


ł Przyjmuje panów od 8-=1l-ei i 
ZGIERSKA 11. Telelon 246-09 |69 Wieck niedz. I święta od 9—12,30 
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LEBRERP X 


Cmentarzysko okretów na dnie Oceanu 


Tajemnicze wiry podwodne pochłaniają błyskawicznie statki wraz z załogą. — 
Radjotelegrafiści nie zdążą nadać sygnału S. O. S. 


1985 


Ekspedycja psa gończego głębin morskich 


(sb). Z polecenia rządu kanadyjskie-, 
go udaje się w najbliższych dniach spe- 
cjalna komisja celem zbadania sytuacji 
w półrocnych okolicach Oceanu Sp: kaj: 
nego. i 

W skład komisii wchodzą wytrawni, 
żeglarze i ludzie nauki. Celem tej wy-' 
prawy naukowej jest ustalenie, jakie wa- 
ruiki klimatyczne panują w tej części O-; 
ceanu oraz jak przedstawia się tam SY=; 
tuacja dla żeglugi. 

Wbrew swojej nazwie — Ocean Spo- 
kojny bynajmniej nie jest spokojny . | 

Szaleją tu burze większe, niż na in- 
nych oceanach. Najbardziej tajemniczo 
przedstawia się jednak sprawa zagad- 
kowego znikania statków w tych okoli- 
cach. Po raz pierwszy zwrócono uwagę. 
w roku 1928 na znamienny fakt, że na-| 
wet większe oktęty giną w tajemniczy / 
sposób. Wszystkie zaginione statki by-, 
ły wyposażone w pierwszorzędne radjo- | 
stacje, mimo to nie wysłały ani jednego | 
SA się SOS. Wszelki ślad po nich zagi-| 
ną 

Opuścił wówczas wyspy Filipińskie 
okręt „Elkton* o pojemaości 400 tunn.' 
Wiózł on ładunek cukru i órzechów ko=, 
kosowych. Po ominiecia wyspy lloilo, | 
więcej go nie widziano. 

Okręt angielski „Aitati Prince“ o po- 
jemności 6700 tońnn opuścił w roku 1929 
port.w Los Angeles, udając się do Japo=-' 
pi |= W dniu 24 marca statek utrzymy= 


wał jeszcze połączenie radjowe z innym 
okrętem. Nagle połączenie to zostało 
przerwane i więcej o statku nikt nie sły- 
szal. 

Okręt japoński „Jonan Maru“ o po- 
jemności 6000 tonn opuścił w roku 1831| s 
, Oregon. Na pokładzie miał skóry, futra, 
"zboże i udawał się do Szanghaju. Po- 
czątkowo nadawał statek normalne ko- 
munikaty o miejscu swojego pobytu. Po- 
tem komunikaty urwały się i po statku 
nie zostało śladu. 

Trudno wymienić wszystkie ckręty, 
jakie zaginęły na Oceanie Spokoinym. 
Wymienimy jeszcze tylko 6000-tonnowy 
statek „La Erenscenta", Był to prawie 
nowy okręt. Opuścił on port kalifornij- 
'ski Sant Louis, kierując się do Ossaka 
w Japonii. W dniu 5 grudiwa kilka stat- 
ków otrzymało sygnały.tego okrętu. Po- 
tem znikł ón z powierzchai morza. 

Wszystkie te katastrofy nie zwróci- 
łyby niczyjej uwagi, gdyby nie pewien 
znamienny fakt. Zginęły one wyłączniej 
w okresie między wrześniem a lutym. 
W innych porach róku zdarzały się rów- 
nież na Oceanie Spokojnym katastrofy o- 
krętowe, jednak radioteiegrafiści Wwzy= 
wali pomocy, W tym okresie statki gi- 
l ną tajemniczo i bez żadnej zapowiedzi. 
Pcprostu jakby zapatały się nagle w 
GCECGiL 

Stąd też powstało uwz1sadnione przy- 
puszczenie, że w północnych t kolicach 


Oceanu Spokojnego muszą si> dziłć ja- 
kieś tajemnicze zjawiska. Niektórzy u- 
czen* przypuszczają, że statki te zostają 
wciągnięte na dno morski? przez olbrzy- 
mie wiry. Jak wiadomo, ok „lice Japonii 
są często nawiedzane przzz wstrząsy 
podziemne. Katastrofy tek:odrcztte zda- 
czają się tu bardzo często, źródłem trzę= 
sień jest dno Oceanu Spokojnego. Stąd 
też powstało przypuszczen 2, że podczas 
raptownego obniżania się lud podnasze- 
nia dna morskiego powstają olbrzymie 
wiry. Tem też należy tłuniaczyć fakt, 
że radjotelegrafiści nie dąża nawet we- 


zwać pomocy. Statek, porwany przez 


wir, w ciągu kilku chwil znajduje się już 
pod powierzchnią oceanu. m 

Do komisji, która uda się obecnie w 
północne okolice 
przyłączy się również kapitan John Wi- 
res. Jest to osobistość popułarna wśród 


Oceanii Spokojnego, 


marynarzy, na podstawie międzynarodo= 


wych porozumień zajmuje się on poto- 
wem tak zwanych „latających holen- 
drów“, czyli statków, która — pozba- 
wione załogi — pędzone są po wszyst- 
kich morzach i grożą statkom pusażer- 
skim. 

Wires posiada na morzu węch psa 
gończego i przeczuwa zgóry grożące nie- 
bezpieczeństwo. Może jemu uda się po- 
móc wyprawie ratunkowej, uchronić, ją 
przed zagładą i uchylić rąbka tajemnicy 
Oceanu Północnego... 


- Grzywny za pracę powyżej 8 godzin eoru 
Właściciele hurtowni ukarani przez inspekcię pracy Dziś 0 godz. 230 odda (esta KARZE 


'_ Łódź, 26 września. 

(k). — Od kilku dni odbywa się w 
Łodzi kontrola wszystkich biur i przed 
siębiorstw, mająca na celu stwierdze- 
nie, czy we wszystkich zakładach prze 
strzegany jest 8-godzinny dzień pracy. 

Okazuje się, że w większości firm 
łódzkich personej zatrudniany jest w 
godzinach nadliczbowych. wobec cze- 
go komisie lustrujące biura i firmy spi= 
sują odpowiednie protokuły, które prze 
syła się do referatu karnego: 

Pierwsza taka charakterystyczna 
rozprawa odbyła się wczorai w refe- 
racie karnym przeciwko firmie «M. He- 
ber i S-ka“, prowadzącej przy ul. Nowo 
miejskiej 20 hurtownię wyrobów dzia- 
nych i gałanterji. 


GDZIE JEST NAJLEPIEJ I NAJWESELEJY 


Dziś wszyscy naznaczają sobie spotkanie w 
„Tabarinie”, gdzie na doskonałej zabawie spędzą 
Czas 

W pięknie urządzonej sali, jakiej nie posiada 
żaden lokal nocny w Łodzi, wre codziennie ocho 


TEL. 245-21. 


i moczopłciowych. WSKA 


10—11-ej i od 6—9 wiecz. 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłcio sr) 
e 


Zawadzka ZA 
8—12 = o wiecz. 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


Stwłerdzono, że w firmie tel perso- | "7 

I zatrudniany jest ponad 8 godzin 
dziennie i w niedziele, wobec czego re- 
ierat. karny skazał właściciela firmy, 
Hebera na 300 złotych grzywny. 

Warto zaznaczyć, że w naibliższych 
dniach odbędzie się w referacie karnym 
cały cykl podobnych rozpraw o zatrud- 
niania pracowników w 1adzodzinauch 
.0,0/010,0/0/0,0/0/01050,0/Q)0/GJO1 001 OOJOTOJO 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul, Krzetmienieckiel 1 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zatząd spadkobierców l. K. 
Poznańskiego, w dn! pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


0,0,0,0,0,0,0/0,0,0.0,0,0,/0,0,0,0/0,0/0/0,0,0,0,0,0,0,0,0 


56, tel. ,148-62. 


prowadzenie sklepów, 


a, Kraków, ul. 


H.KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE) (Koblety I dzieci) 
POWRÓ WÒL 


WRÓCIŁ, 
ZGIERSKA 15, tel. 118-47. 
Przyjmuje od 4—7 wiecz, 


Dr. Rundszłein 


AKUSZER: GINEKOLOG 


r. mi. Niewiaż skj Z | 


W. PORONINIE dotykającym Zakopa- 
nego sprzeda nowy jednopiętrowy bu- | 


wych oraz w piątek i w sobotę pünki e 0 '40% 
dzinie $ 3 wiecz, sztuka Bus Feketego „To wigs 
cej W a ość k-aj t 

sobotę o z. 4-ej popoł, powtórzona zo* 
staną dwa a Stanisława Wyspiańskiego 
arszawianka” i „Sędziowie”. Przedstawienie 
rzeznaczone jest dla młodzieży szkolnej, Dla 
osób nie posiadających matrykuły szkolnej ilaty 
po cenach zrzeszeniowych do nabycia przy ke 


ŁÓDZKIE ht ULA NE: 
(Ogrod 18). 


W czwartek, dn. 26. Mi o godz. 8.15 wiecz, 
i codziennie komedja St. Kiedrzyńskiego p. ti 
„Życie jest skomplikowane” 

UDADODOJJODODADOWWIODODODODOOAGOOE 


Dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewicza ( Stary Rynek 9), L. Stec- 
kla myk ga 31), B. Głuchowskiego (Na 
rutowicza 6), SŁ Hamburga í S-ka (Główna 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Pi 
trowskiego (Pomorska 91). (p). 


to 


0- 


Nieście pomoc 
sid aid, 


Cża zabawa, Odbywa się tu doskonały program, 
w którym występują takie sławy, jak duet ta- pe Rz MA, 
neczny Kamińskich i bracia Armins, Ob r du- DR. MED, 
sy popisują się w doskonałych numerach, nagra- 
ja Aat oklaskami przez publiczność, 
ekcja tego lokalu nie szczędzi wysiłków i ODEIOWS i 
Rega byleby ŻA) salore wypadła dobrze 
reaper RA A ba: ię” jest par Ay O 
rinie" jest nio o- 
równaniu z tem, co zobaczymy ma inaupuracji se- GDAŃSKA 37, tel. 232-55. 
zonu zimowego, która odbędzie się w dniu 1-ym przyjmuje od 7—$8-ej wiecz. 
października, Saan 
Dr. HALTRECHT DR. MED. | Or. 
aa Mitt TREPMAN msa. ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
POWRÓCIŁA 
LCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 
Przyjmuje od 8—11 rano i ód 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8- ej. 


PRZYCHODNIA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
l GABINET DENTYSTYCZNY 
godz. przyjęć od 8 r. do 7 w. 


ócił d. 9—1, od 5—9 p 1 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 |__w niedziele | święta od 10- [POMORSKA 7, "25/53 'Łączna PT wosze N iia 


(Gmach Spółdzielni „Lokator”) 
e a m_p e 


-e 


| LEKARZ - DENTYSTA 


i seksunlnych A i » 
plina trona „Agus ia ma enan paaa +4, JąkÓD Karmazyn 
wenerycznych i seksualnych RA? A AE p det 9-12. "stacji kolejowej wolny nadający śię na 


PA. KRA BELA. AA A PR. a T RON restauracji, 

od POTRZEBNA wykwalifikowana pra-|pensjonatu, hotelu adwokat Dr. Fran» Południowa 2 
söwnica do pracowni gorsetów, —|ciszek Skib 

Telefon 105-86 od 10 do 11l-ej. 


wa 24 przyjmuję od 9—1 | 8—-7, 
, 8 


| ama wiki waj WOŚP „a 


Nzsgroda Zarządu m. Łodzi 


na niedźielny wyścig kolarski „Expressu' 
ŁÓDŹ, 26 września. ; i Rot Juljan (Bieg). 


i Niedzielnym wyścigiem kolarskim 

„Expressu“, który rozegrany zostanie 
na trasio Łódź — Kalisz — Łódź, zain 
teresował się bardzo p. prezydent m. 
Łodzi płk. inż. Głazek, będący zapalo. 
nym mitośnikiem sportu. P. prezy- 
dent ufundował w imieniu zarządu 
miasta Łodzi piękną nagrodę w posta- 
ci zegarka na rękę, oliarowując ją dla 
zwycięzcy wyścigu. 

Poza tem wpłynęły w dniu wczo» 
rajszym w dalszym ciągu . niezwykle 
cenne nagrody, stawłający nasz nie- 
dzicjay wyścig na pierwszem miejscu 
pod względem nagród. I tak dyr. 
Szczepaniak z Katowic ollarował pięk- 
uy aparat fotograficzny, dyr. Bronow- 
ski z Krakowa wieczne pióro i ołówek, 
dyr. Piętka kupon do „Konsumu* przy 
Widzewskiej Manufakturze dla odbio- 
ru przedmiotów codziennego użytku, 
tirma Tyber, Piotrkowska 49, statuetkę, 
firma Ch. Tenenblum, Narutowicza 16, 
parę opon rowerowych marki „Sempe- 
rit“ i zakład fotograficzny L. Laksa 
„Fotoris* przy Al. Kościuszki 22 port- 
ret i sześć pocztówek dla pierwszego 
łodzianina. 

Uprzednio już szereg firm i znanych 
w świecie sportówym osobistości olia- 
rowało niezwykle cenne nagrody, przy 
czem na pierwszem miejscu kroczy tu 
firma H. Spikulitzer, Piotrkowska 50, 
która oiiarowała kompletny rower 
własnej wytwórni „Es-Ha“, koła toro- 
we z gumami, siodełko i bidony, dalej 
firmy: S. Opatowski, Piotrkowska 70, 
rama rowerowa i organki (dja ostatnie 
go zawodnika), „Frema“, Dowborczy- 
ków 25, dwie pary obręczy, St. Rędzia 
Bałucki Rynek 9, ramę rowerową, kie- 
rownik, widełki i łańcuch, „AS“, Piotr- 
kowska 47, swetr wełniany, A. J. O- 
strowski, Piotrkowska 55, teczkę na 
biurko, cukiernia „Źródło“, Przejazd i, 
zegar biurkowy, prezes Jerzy Woli al- 
bum Skórzanę, red. Edwin Wiener z 
Katowic teczkę skórzaną, p. Jan Pla- 
cek statuetkę kolarza z bronzu, konsul 
Wajsiell neseser podróżny, red. Go- 
styński album Skórzane dia najlepsze 
go tomaszowianina, dyr. Grosser pięk- 
ny zegar biurkowy. 

Coraz większa staje się też lista za- 
wodników, zgłoszonych do wyścigu, 
przyczem w dniu wczorajszym wpły- 
nęły już też I-sze zgłoszenia zawódni- 
ków zamieiscowych. Zgłosiia się więc 
znakomita ekipa stołeczuezo „Qrka- 
nu w składzie: BOBER, MAŚLAN= 
KIEWICZ, SZOSTAK. Bober jest te- 
gotocznyru mistrzem okregu warszaw= 
skiego i jednym z naliepszych kolarzy 
w Polsce. Przed nieędawiym czasem 
startował on w Łodzi w wyścigu do: 
koła miasta o nagrod; Ś. p. Siernia- 
skiego, zalmując w bardzo silnej kon- 
kurencji drugie miejsce. Z Kielc zgło- 
sill się członkuwie Kieleckiego Towa- 
rzystwa Cyklistów Kopała i Chudzicki, 
a z Łodzi zawodnicy ŁKS-u Odartus, 
Iżykowski i Kirchner. 

W kategorii _nielicenciowanych 
zgłoszeni zostali wczoraj dwaj kalisza- 
nić Brzeziński Stanisław i Kaczmar- 
czyk Józef oraz łodzianie Sowlfiski 
Zygmunt, Kucharski Stanisław, Toma- 
lak Bolesław, Dmowski Antoni, Miarka 


Dalsze zgłoszenia zawodników 
przyjmowane są przez sekretarza 
i. O. Z. K. p. Karpińskiego, ulica Za- 
chodnia 18 i w redakcji sportowej „Ex- 
pressu“, Piotrkowska 49, do soboty 
włącznie. 

W ciągu ostatnich dni czynione też 
zostały przygotowania techniczne do 
wyścigu zarówno na terenie Łodzi, Ka- 
lisza jak i całej trasy wyścigu. ` 

Zawodnicy zgłoszeni do wyścigu, 0-7 
bowiązani są zgłosić się w ciągu sobo- 
ty w redakcii „Expressu* w Łodzi przy 


nicy, którzy nie zostaną zbadani w 80- 
botę, poddać się muszą badaniu lekar- 
skiemu w niedzielę rano w Helenowie, 
gdzie na godzinę 6.30 rano zarządzona 
zostaje zbiórka wszystkich uczestni- 
ków wyścigu. 

Dla załatwienia wszelkich spraw, 
związanych z wyścigiem, urzędować 
będzie w sobotę w ciągu całego dnia 
specjalna komisja wyścigowa, złożona 
z przedstawicieli ŁOZK I redakcji pi- 
sma, Komisja ta urzędować będzie w 
Iokału „Expressu“ przy ul. Piotrkow- 
skiej 49 począwszy już od godz. 10-tel 


ul, Piotrkowskiej 49, gdzie otrzymają j rano. 


karty uczestnictwa w wyścigu i pod- 


lękarskiemu, bez którego nie będą mo-i 


gli brać udziału w wyścigu. Ci zawod 
420064 © 


Wiemer triumfuje w Warszawie 


| 


; zostaną obowiązkowemu badaniu, 


W dniu wczorajszym nagrody prze» 
znaczene dla uczestników wyścigu wy- 
stawione zostały w oknie redakcyj- 


nem. 
14 


w 100 kim. amerykańskim wyścigu parami 


Warszawa, 26 września. 

Wczorajszy amerykański wvścig pa 
rami na Dynasach zakończył sie podob 
nie jak i wyścig łódzki pełnym trium- 
fem znakomitego sprintera niemieckie- 
go Wiemera, który będąc klasa dla sie 
bie wygrał wyścig jadąc w arze z 
Łepichem. 


Pozostałe dwie pary niemieckie nie 
odegrały w wyścigu naimnieiszej roli 
i-zmuszone były nawet wycofać się spo 
wodu morderczego tempa. 


Wyścig był niezwykle emocionują= 
cy, przyczem ze strony polskiej 


różnił się przedewsżystkiem Popoń- 


ny był zadowolić się dopiero czwartem 
miejscem. 

Para Michalak — Napierała dzięki 
znakomitej jeździe Napierały, który od 
rabiał wszystko, co stracił Michalak, 
zajęła drugie miejsce. 

Na trzeciem uplasowała sie dobrze 
zgrana para Legii Starzyński — Tar- 
goński. |. 

Czwarte miejsce zajęli 
z Oleckim. 

Kapiak spowodu wysypki 
się wycofać. 

„Zwycięska para przebyła dystans |” 
100 kim, w rekordowym czasie 2.18, 

Na zawody przybyła rekordowa 


Popończyk |: 


musiał 


czyk, który jednak spowodu słabej jaz-jilość publiczności — około siedmiu ty- 


aj 


dy swego partnera Oleckiego zmuszo- sięcy. 


Ruch walczę z W: 


mri 


o lepszą lokatę w tabeli mistrzowskiej 


Z czterech meczy ligowych, jakie zostaną 
rozegrane w najbliższej niedzieli, na- pierwszy 
plan wysuwa się bezsprzecznie mecz Ruchu z 


Warta urzymuje się dotychczas na drugiem | 
miejscu w tabeli i wyprzedza Ruch lepszym 


stosunkiem bramek, jednak Ślązacy nie zrezyz- | 


nowali bynajmniej z mistrzostwa Ligi i rozpo- 


ŁKS — tembardziej, że w pierwszym tegorocz- 
nym meczu w Warszawie udało się łodzianom 
pokonać Legię (1:0). 


; * Pozostałe dwa mecze Warszawianka — Cra- 


covia — Śląsk i Garbarnia — Polonia odbędą 
się w Krakowie. 
ląsk, aczkolwiek znajduje się w tabeli przed 


„Cracovią, na obcym terenie nie, czuje się zbyt 


— mm 
enee A O NN 


Wilimowski musi 
poddać się operzcji 


Warszawa, 26 września. 

Wczoraj odbyło się w szpitalu 
Warszawie badanie nogi Wilimowskie- 
go, dokonane przez dr. Lewitoux i dr. 


w 


Pereworskiego. Obaj lekarze skonsta= 
towali, że Wilimowski poddać się musi 
operacji kolan, która dokonana zosta- 
nie w najbliższych tygodniach. 

Wilimowski odesłany został po bada 
niu do domu, gdyż jako niepełnoletni, 
nie możę sam decydować o operacji a 
przywieźć musi zezwolenie oica. 

Wobec takiego wyniku konsylium 
Wilimowskiego ujrzymy na boisku naj 
wcześniej dopiero z wiosna roku przy- 
szłegm 


Trzy mecze ligowe 
odbędą się jeszcze w Łodzi 
Łódź, 26 września. 
W tym roku zostaną rozegrane w Ło 
dzi jeszcze trzy mecze ligowe. Poza me- 
czem Z Legija, w najbliższą niedzielę, Ł. 
K.S. rozegra jeszcze w Łodzi mecz ze 
Śląskiem w dniu 20 października oraz z 
Cracovią w dniu 27 października. 
ŁKS-owi pozostały również trzy me- 
cze wyjazdowe, a mianowicie: 13 paź- 
dziernika z Wartą w Poznaniu, 10 listo- 
pada z Polonją w Warszawie i 17 listo- 
pada z Wisłą w Krakowie. 


Kolarze i lekkoatleci 
kończą sezon tegoraczny 


skiego w Łodzi przewidziane jest na 6 
października, Natomiast sezon lekko- 
atletyczny ma być zakończony w dniu 


20: października biegami, naprzełaj dla 


zawodników stowarzyszonych i niesto* 
warzyszonych. 


Kiełbasa zdyskwalifikowany 

na przeciag jednego raku 
Warszawa, 26 września. 
PZTK. zdyskwalifikował czołowego 
szosowca polskiego, Kiełbasę, za nieprze 
pisową jazdę podczas pierwszego etapu 
wyścigu Warszawa-Berlin, na okres 1 
roku. Jak wiadomo, Kiełbasa, uczepił 
się samochodu, chcąc dogonić pozosta- 

łych kolarzy, 


Międzynarodowe zawody konne 


rozpoczynają się dzisiaj 
w Warszawie 


częlj już finisz, chcąc wyprzedzić Pogoń. Ostat- dabrze | mecze wyjazdowe zazwyczaj przegry- 
niem zwycięstwem nad ŁKS-em w stosunku 5:0 wa. To też Cracovia powinna mecz wygrać. 
Ruch dowiódł, że obecna forma lego jest dobra, 'Na niekorzyść Śląska przemawia również ostat 


Warszawa, 26 września. 


Łódź, 26 września. 
Oficjalne śskończenie sezonu kolar- 
| Ww ót, dnia 28 b. m. odbędzie się 


a że b. poważnym atutem przemawiającym: 
również za Ślązakami, jest własne boisko, więc: 
liczyć się należy z gładkiem ich zwycięstwem. 
Za tem zwycięstwem przemawia również fakt, 
przegranej Warty w ostatnim meczu z warszaw= 
ską Legią (0:2), Przypomnieć należy, że w tym; 


nia jej druzgocąca porażka z Wartą w Pozna- 
niu (0:07. 

Minimalne szanse na dobry wynik ma war- 
szawska Polonia w spotkaniu z Garbarnią, Out- 
sider tabeli wykazuje beznadziejną wprost for- 
mę, to też trudno jest liczyć na jakąś niespo- 


roku w Poznaniu Warcie udało się pokonać Ruch | dziankę. 


w stosunku 3:1, jednak od tego czasu wiele się 
w układzie sił obu zespołów zmieniło. 
Ciekawie zapowiada się również mecz Legji 
z ŁKS-em w Łodzi. Łodzianie na własnem 
boisku są zawsze groźni, czego zdaje się naj- 
lepiej dowiedli w tym sezonie, biljąc takich 
przeciwników jak Pogoń, Wartę Ruch, Garbar- 
nię, I chociaż teoretycznie szanse zdają się 
przemawiać za Lezją, za faworyta uważamy 


kolejarze 


Niezaleźnie od przebiegu niedzielnych spot- 
kań pierwsze, miejsce w tabeli ma nadal za- 
pewnione lwowska Pogoń, która chociaż pau- 
zuje wyprzedza swych najbliższych rywali 
Wartę i Ruch trzema punktami. 

Mecz Warszawianki z Wisłą, ze względu na 
tournee Warszawianki po Belgii i Francji został 
odłożony na koniec rozgrywek ligowych 


Ogólnopolskie zawody kolejowego P. W. w Warszawie 


Warszawa, 26 września. 
W. dniach 28, 29 b, m. odbęd 
Warszawie pierwsze z ge 
wody Pocztowego P. 
Program w sobotę, 28 b, m. przedsta 
wia się następująco! 

Godz. 15 — na przystani P, P, W. nad 
Wisłą obok mostu Poniatowskiego, po 
stronie praskiej = zawody kajakowe. 

O godz. 15-ej na pływalni Wojaka 
Polskiego = żawody pływackie. 

O gódz. 14,30 na Bielanach w C.LW. 
F, — eliminacyjne zawody w grach spor 


towych i tenisie, 
W. dniu 29 b. m: 


za- 


w Wielkich Hajdukach. 


Godz. 9.45 w C.LLW.F. na Bielanach--| zawodników i 
Polski. 


uroczyste otwarcie zawodów, 
z defiladą, 


Godz, 11.30 — lekkoatletyczne zawo 


3 al w|dy í finały siatkówki i tenisa w CIWF. 


na Bielanach, 

Godz, 11.30 — wyścig kolarski na 50 
klm, w kierunku Łomianek. 
ta na stadjonie CIWF, 

Na zawodach obecny będzie p. mini- 
ster Kaliński i wiceminister Drzewiecki, 

Polskie Radjo transmitować będzie 
na całą Polskę w dniu niedzielnym frag- 
menty zawodów. 

Państwowy Urząd W. F. i P. W. wys 
znaczył nagrodę dla najlepszego zespn= 
łu okręgowego Pocztowego P. W, 

Ogółem startować będzie akoło 300 
żawodńiczek z całej 


Start i me-t 


w Warszawie oficjalne otwarcie wiel- 
kich międzynarodowych zawodów kòn- 
nych. Konkurs ujeżdżania konia rozpocz 
nie się już dzisiaj, w czwartek. Ogółem, 
startować będzie 165 koni polskich i 82 
konie zagraniczne. 


Ilość zawodników wynosi: Włochy 8v 


Niemcy 6, Łotwa 7, Wegry 7, Polska 4% 
jeźdźców wojskowych, a nadto z jeźdź” 
ców cywilnych: Niemcy 1, Belgja 2, Are 
strja 3, Gdańsk ô; Wegry 5, Polska 7 
(w tem 20 pań). 
Na zawodach 
najlepsi jeźdźcy wyliczonych państw. 
Protektorat nad zawodami objął Pan 
Prezydent R. P., który obecny będzie 
podczas konkursu o puhar Polski (Pu: 
har Narodów) 6. X, Na zawody przyby- 
wają liczne wycieczki zagraniczne. Ra- 
djo transmitować będzie zawody w dn. 
3 16 października : 


Na ślubnym kobiercu 


Łódź, 26 września 
W dniu wczorajszym odbył się w 
kościele parafialnym W. N. M. P. ślub 
znanego w sferach kolarskich naszego 
miasta p. Antoniego Wesołka z śp. lre 
ią Gampułą. 
Młodej parze szczęść Boże. 


reprezentowani będą 


yliniature, 
Coś dla każdego 


Pani Genowefa kazała sobie zrobić portret 
odpowiednio wyretuszowany. Pokazując go na- 
rzeczonemu, zapytuję: 

— No, jakże ci się podobam... 

Narzeczony przypatruje się długo z zachwy* 
tem wreszcie odpowiada: 

— Ślczny portrecik... O, widzisz, tak powin 
nas naprawdę wyglądać! 

a 

Pan Euzebjusz wrócił z wycieczki dokoła 
Europy. Był również w  Holandji. Opowiada 
więc znajomym: 

— Holandia, powiadam wam, to piękny kraj! 
Wszędzie widać same młyny.. Jeden tośmy so- 
bie nawet kupifl,. 

— Doprawdy? — dziwi się jeden ze słucha- 
czy — Jaki?.. Wodny, czy parowy?» 

— Nie, taki do kawy.» 


** 
+i 

Kac i Kotek nigdy nie żyli w idealne] zgodzie 
ale ktoby przypuszczał, że konkurencyjna wal- 
ka zaprowadzi ich aż przed stół sędzlowski?... 
A jednak. 

Kac obraził Kotka, Kotek zaskarżył go do 
sądu. Gdy przyszło do rozprawy, sędzia zapro« 
ponował ugodę. 

— Możemy się pogodzić — oświadcza Ko- 
tek — ale pod warunkiem, że Kac zapłaci 20 
złotych na konserwację skweru przed pomni, 
kiem Mickiewicza, 

— Dlaczego akurat na skwer?.» — dziwi się 
Kac. — Ja mogę dać na szpital, na biednych, ale 
na kwiatki?.» 

— Ja tak chcę! — odparł nieustępiiwy Ko- 
tek. 

Nie było innej rady. Kac dał 20 złotych na 
konserwację skweru przed pomnikiem Mickle» 
wicza | sprawę umorzono, 

Po dwuch tygodniach Kac spotyka Kotka na 
ulicy. Podchodzi doń | pyta: 

— Panie Kotek, zostawmy już nasze kłótnie, 
ja panu wybaczam, że pan mnie zmusił w sądzie 
do zapłacenia tych dwudziestu złotych, ale po” 
wiedz mi pan, dlaczego pan wybrał taki dztwny 
cel?.. Ja nie mogę spać po nocach I myślę tyl- 
ko o tem, co to ma znaczyć!» Od kledy pan jest 
taki przyjaciel Mickiewicza? 

— Osioł pan jest, panie Kac! Kretyn można 
powiedzieć. Co mnie obchodzi Mickiewicz? 
Pan zapomina, że okna pańskiego mieszkanią 
wychodzą właśnie na skwer. gdzie stol pomnik 
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Dwa nowe torpedowce amerykańskie 


W Charlestown w Ameryce spuszczono na wodę równocześnie dwa nowe tor- 
pedowce wojenne, które otrzymały nazwy „Conyngham* i „Case“. 


Szkoła dla dziewcząt w Abisynji 


Mickiewicza!.. Ile razy pan wyjrzysz na ten! Dziewczęta w Abisynji wychowywane są obecnie tak samo, jak dziewczęta 


plac i zobaczysz te kwlatki, podlewane za pań- 
skie pieniądze, to przecie pana szłag trafi. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


| europejskie. 


Jak dosia! posade 


Siedzieliśmy przy stole w popularnej 
kawiarni, 


Artur Przygoda opowiadał nam o 
swych perypetjach. i 
Od wielu miesięcy szukał posady i 


mimo protekcyj i najrozmaitszych listów 
polecających nie mógł znaleźć żadnego 
zajęcia. f 

— Dziś rano — mówił — byłem u dy- 
rektora Fronta, Przedstawiłem mu moje 
świadectwa i powołałem się na kilka 
wpływowych osób, z któremi utrzymuję 
bliskie stosunki. Front rozmawiał ze 
mną bardzo uprzejmie, ale wkońcu po- 
wiedział mi, że nie mogę na nic liczyć, 
gdyż wszystkie miejsca w biurze są obsa 
dzone, 
Wiem, że w jego biurze jest wolna posa- 
da. Widocznie obiecał ją osobie, która 
ma lepsze protekcje, | 

Przygoda był niesłychanie oburzony. 

Nie mogliśmy go w żaden sposób u- 
spokoić, > p 

W. tej chwili przeszedł obok naszego 
stolika jakiś mężczyzna we fraku. 

_— Panie starszy — zawołał doń Przy 
goda — proszę o pół czarnej! 

Mężczyzna we fraku stanął, jak wry- 


ty. 
a Szybko! — krzyknął znów Przy- 
goda, nie spoglądając w jego stronę — 
Czego pan jeszcze -stoi? 

Mężczyzna we fraku podszedł do na- 
szego stolika. 

Teraz dopiero wszyscy zrozumieliś- 
my, że nie był kelnerem. 

— Co to ma znaczyć? — powiedział 
ostro, spoglądając na Przygodę — Jak 
pan śmie! 


Konto 


A przecież to jest nieprawda. || 


Przygoda podniósł się z krzesła. 

— Bardzo pana przepraszam — bąk- 
nat zmieszany — Omyliłem się... Zauwa* 
żyłem frak... 14% 

— A więc sądzi pan, że tylko kelne- 
rzy noszą fraki? — krzyknął nieznajomy. 

— Nie... Proszę mi wybaczyć, Omyli- 
łem się. 

— Idiota! — Bałwan! — wrzasnął 
mężczyzna we fraku i odwrócił się na 
pięcie. 

Przygodzie uderzyła krew do głowy. 

— Pan odpowie za te słowal — za- 
wołał — Jutro przyślę panu moich se- 
kundantów! 

Mężczyzna :we fraku wyszedł z loka- 
u. 

Gdy po paru minutach Przygoda 
ochłonał z wciekłości, zwrócił się do nas: 

— To był dyrektor Front. 

— Ten właśnie, którego dziś rano 
prosiłeś o posadę? — spytałem go. 

— Właśnie ten. 

_ — I masz zamiar pojedynkować się z 
nim? 

— Tak. Przecież on mnie obraził, Sły 
szeliście prawda? Sądzę nawet, że prócz 
was słyszali ludzie, siedzący przy poblis 
kich stolikach. On mi musi udzielić sa- 
tysłakcji honorowej... 

— Zastanów się — próbowałem mu 
wyperswadować — Front jest bardzo 
wpływowym człowiekiem. Nie powinie- 
neś z nim zadzierać. Jeśli ci nawet nie 
dał posady, to będzie mógł ci zaszko- 
dzić, śdy będziesz się starał o inne zaję* 
cie. Gdybym był na twoim miejscu, mach 
nąłbym ręką na tę głupią historję. 

— Nie, mój drogi — odparł mi stanow 
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czo. — Muszę Kronić mego honoru. Czy 


chcesz być moim sekundantem? 


Oczywiście wyraziłem zgodę. r 

Nazajutrz rano wraz z jednym z ko- 
legów udałem się do dyrektora Fronta. 

Nasza wizyta trochę go speszyła. 

— Jeśli ten pan żąda satysfakcji ho- 
norowej — powiedział nam — to oczy- 
wiście mu jej nie odmówię.  Wyznaczę 
moich pełnomocników, którzy się z pana 
mi porozumieją, 

Po chwili opuściliśmy jego gabinet. 

Upłynęło trzy dni 

Pełnomocnicy Fronta nie dawali ża- 
dnego znaku życia, Przygoda również 
nie zwrócił się ani do mnie, ani do mego 
przyjacinela. 

Postanowiłem więc z nim się skomuni 
kować. 

Gdy zjawiłem się w jego mieszkaniu, 
nie potrafił ukryć zamieszania. 

— Przyszedłem w sprawie dyrekto- 
ra Fronta — powiedziałem mu —Radzi- 
łem ci, byś zrezygnował z pojedynku, 
ale skoro nie usłuchałeś mnie,  podję: 
łem się roli  sekundanta i chciałbym 
spełnić mój obowiązek. Do tej pory jed- 
nak Front nie przysłał swoich pełnomoc- 
ników. 

„ — Wiem o tem — odpowiedział mi 
krótko, > 

Spojrzałem nań ze zdziwieniem. 

— Czy mógłbyś mi wyjaśnić, co się 
właściwie stało? rzekłem. 

— Zrezygnowałem z pojedynku. 

— A więc usłuchałeś mojej rady! — 
zawołałem z triumiem. — Szkoda tylko, 
że poszedłem do Fronta. 

— Nie, tego absolutnie nie żałuję — 
uśmiechnął się Przygoda. 

Zachowanie mego przyjaciela wyda- 
wało mi się zupełnie niezrozumiałe. 

— Słuchaj, Arturze — odezwałem 
się — Uważam, że powinieneś mi udzie- 
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!AMĘERYKA SKŁADA HOŁD MODRZE- 
JEWSKIEJ. 


S 
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Pomnik genialnej aktorki polskiej Heleny 
Modrzejewskiej, odsłonięty ostatnio w. 
Annaheim w Kaliioraji. 
SESEFTT TEST RUWNICT a TAFTA Z S 


POLSCY STRZELCY W RZYMIE. 


Ekipa strzelców polskich na strzelnicy 
w Rzymie podczas międzynarodowych 
zawodów strzeleckich. Krzyżykiem o- 
znaczony ppłk. Marjan Frydrych, ko- 


W szkołach do których uczęszczają, uczą się nietylko ogólnych | mendant Główny Związku Strzeleckiego 
nauk, ale także szycia I robótek domowych. 


ik aaa Czyś pogodził się z Frón- 
tem a k s 1954 
Przygoda poczęstował mnie doskona 
łym koniakiem, 

— Wyobraź sobie — rozpoczął — że 
w parę godzin po waszej wizycie u Fron- 
ta, przyszedł do mnie jeden z jego pro- 
kurentów, W. pierwszej chwili nie chcia* 
łem z nim rozmawiać, Zakomunikowa- 
łem mu ostro, że wyznaczyłem sekun- 
dantów i nie będę osobiście prowadził ża 
dnych pertraktacji, 

— A ja właśnie praśnąłbym z panem 
się rozmówić — odpowiedział mi proku- 
rent, — Sprawa jest bardzo dyskretnej 
natury. l 

— O co chodzi? — spytałem go. 

— Słyszałem, że pan jest doskona+ 
łym strzelcem. A pan dyrektor Front zu 
pełnie nie umie obchodzić się z bronią. 
Chyba pan zdajesz sobie sprawę, że w 
tych warunkach pojedynek nie powi- 
nien się odbyć, Pan dyrektor mósłby po- 
prostu zakomunikować panu, że nie uzna 
je zasadniczo pojedynków, zabronionych 
zresztą przez kodeks karny. Ale on nie 
chce w ten sposób postąpić. Chciałby 
natomiast załatwić ten incydent na dro- 
dze polubownej. 

Zastanawiam się przez parę chwil, jak 
mam mu odpowiedzieć. 

I wreszcie wpadła mi do słowy świet- 
na myśl, 

— Wczoraj rano — odparłem proku- 
rentowi — prosiłem pana dyrektora o po 
sadę. Odmówił mi. Gdyby jednak teraz 
zmienił swą decyzję, puściłbym w nie- 
pamięć zajście w kawiarni. 

, — Pan jest bardzo praktycznym czło 
wiekiem — uśmiechnął się przybyły. — 
Oświadczam panu, w imieniu pana dy- 
rektora, że może się pan już uważać za 
urzędnika naszej firmy. m 

I w ten sposób dostałem posade . 
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